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KONFERENCJA PARTYJNO-EKONOMICZNA
Wydziałów Stalowni, Walcowni-Zgniatacza i Walcowni Blach na Gorąco

zaczątkiem wielkiej batalii o lepszą jakość produkcji HiL
Referat problemowy oma­

wiający wyniki uzyskane w 
okresie przygotowań do kon­
ferencji party jno-eko.nomicz- 
nej oraz obecną sytuację na 
odcinku produkcji wygłos:! 
Iow. Henryk Gladyszek — se­
kretarz organizacji partyjnej 
Walcowni-Zgniatacz.

Uchwały XII Plenum KC i 
tezy przedzjazdowe kładą 
wielki nacisk na rozwój prze­
mysłu i problem wydajności 
pracy — mówił tow. Głady- 
szek. Zagadnienia te są bar­
dzo istotne szczególnie dla nas 
gdyż problem wydajności pra­
cy jest czołowym zadaniem 
wynikającym z planów jakie 
postawiono przed załogą na­
szej huty na najbliższe lata. 
Poważny wzrost wydajności 
pracy, a co za tym idzie i 
produkcji ma nastąpić u nas 
przez uruchomienie nowych 
rezerw produkcyjnych, racjo­
nalne wykorzystanie urządzeń 
technicznych i maszyn, lepszą 
organizację pracy i szeroko 
stosowany postęp techniczny i 
wynalazczość pracowniczą.
---------------------------------- —------

Z kraju .
0 W Warszawie odbyły się o- 

»ta.r.io obrady Zgromadzenia O- 
gólnego Polskie’ Akademii Nauk. 
Zgromadzenie, w którym udział 
wzięli wszyscy członkowie Aka­
demii, tak rzeczywiści, jak i 
czionkowie-korespondenci (jest 
ich ogóiem 150> poświęcone było 
ustaleniu perspektywicznego pla­
nu rozwoju naszej nauki.O Szereg kopalni na Śląsku wy­
stąpiło z inicjatywą wznoszenia 
własnym kosztem 1 pracą, nowych 
budynków szkolnych. I tak w 
kopalni „Chwałowice” powołany 
zestal komitet budowy szkoły, a 
kopalnia „Gottwald” postanowiła 
sfinansować rozbudowę i moder­
nizację szkoły znajdującej się w 
jej dzielnicy.
• Powołana zostanie specjalna 

komisja rządowa, która zweryfi­
kuje dotychczasowe decyzje i 
plany inwestycyjne gospodarki 
wodnej we wszystkich resortach 
1 radach narodowych, a także 
stworzy podstawy pomocy pań­
stwa dla inlcja ywy społecznej w 
budowie małych obiektów wod­
nych.

Ostatnio na naradzie w Mini­
sterstwie Żeglugi i Gospodarki 
Wodnej wicepremier Piotr Jaro­
szewicz zapowiedział, że rząd dą­
żył będŁe do rozstrzygnięcia je. 
szeze w I półroczu br. „sporu' 
dotyczącego budowy zapory wod­
nej na górnym Dunajcu. Więk­
szość argumentów przemawia za 
tym, by usytuować ją w rejonie 
Czorsz.yna, a nie Jazowska.

Ze świata
0 Fabryka zapałek „Soło” w 

Czechosłowacji rozpoczęła pro­
dukcję zapałek odpornych na 
wilgoć. Nowe zapałki zapalają 
się nawet w wypadku. Jeśli przed­
tem leżały w wodzie.0 Konstruktorzy firmy ,.R»y- 
n? ds Metal Company" opracowa­
li projekt łodzi podwodnej z alu­
minium. Łódź ta mogłaby zanu­
rzać się na głębokość 3 rril (pi a- 
wie 5 km), tj. wielokrotnie głę­
biej niż zwykłe okręty ;odwtd- 
ne.

O 4 marca br. Francja rozpocz- 
rie na Saharze serię prób z ra­
kietami. Rakle y, które uniosą w 
przestrzeń Instrumenty naukowe 
1 mogą osiągnąć wysokość 250 
km. są uzbrojone w głowice z ła­
dunkiem wybuchowym 1 będą 
właściwie pociskiem zdalnie kie­
rowanym.
0 W Nowym Jorku podano o- 

ficjalnie do wiadomości, że sekre­
tarz generalny ONZ Dag Ham- 
marskjoeld w dniach 24—27 marca 
złoży wizytę w Moskwie.

Właśnie zasadniczym celem 
dzisiejszej konferencji jest za­
interesowanie załogi tymi za­
gadnieniami.

Po referacie porttszającum 
tóiele istotnych problemów i 
omawiającym trudności na ja­
kie napotykają załogi, wywią­
zała się ożywiona dyskusja.

Najwięcej wypowiedzi kon­
centrowało się na sprawach 
związanych z poprawą jako­
ści stali i obniżką kosztów jej 
produkcji. Sprawa ta znajduje 
się bowiem w centrum u- 
wagi kierownictwa huty, 
bo jak mówił m. in. tow- 
Młyniec. koszt 1 tony sta­
li w ubiegłym roku wyno­
sił o 61 zł więcej niż w 1957 r. 
Ambicją załogi Stalowni po­
winno być nie tylko nadrobie­
nie zaległości ale znaczne ob­
niżenie przyjętej obecnie ceny 
stali. Dotyczy to również in­
nych wydziałów, bowiem tyl­
ko biorące udział w dzisiej­
szej konferencji w minionym 
roku przekroczyły koszly 
własne o około 90 m!n zł. Trze­
ba tak pracować, aby w mia­
rę możności przez podniesie­
nie wydajności ograniczyć in­
westycje, na które państwo 
przeznacza miliardy złotych. 
Mam tu na myśli racjonalne 
wykorzystanie maszyn i co do­
tyczy stalowników, ogranicze­
nie min. zużycia wlewnic.

Bardzo rzeczowo, operując 
konkretnymi przykładami, za­
gadnienie to rozwinął inż. Gie- 
dyga. Stwierdził on, że poważ­
ne przekroczenie kosztów wła­
snych w ub. r. przez Stalownię 
spowodowane było przede 
wszystkim złą gospodarką 
sprzętem technologicznym. 
Aby poprawić tę sytuację na­
leżałoby całą ilość osprzętu 
wykonywać na miejscu polep­
szając jego jakość oraz zwię­
kszyć ilość zestawów co roz­
wiązałoby sprawę chłodzenia 
wlewnic a co za tym idzie 
przedłużenia ich żywotności.

Dużo uwagi poświęcił inż. 
Grzyb dyscyplinie technolo­
gicznej. Każda bowiem czyn­
ność wykonana niezgodnie z 
instrukcją technologiczną od­
bija s:e ujemnie na jakości 
produkcji. Natomiast inż. 
Śliwa dokonał analizy pracy 
ludzi, od których zależy 
zmniejszenie wybraków i po­
prawa jakości wlewnic. Waż­
nym dla nas zagadnieniem — 
powiedział on — jest również 
r.aw;azanie harmonijnej
współpracy z załogą Walcow- 
ni-Zgniatacz, bo z chwilą uru­
chomienia pieca m-rtenow- 
skiego nr 8 wydział ten nie 
nadąża za nam:. W tej chwili 
z tego powodu w Stalowni le­
że przeszło 3 tys. ton wlew­
ków.

O trudnościach na jakie 
napotyka w pracy załoga 
Zgniatacza oraz o możliwoś­
ciach uruchomienia nowych 
rezerw produkcyjnych na tvm 
wydziale mówił min. inż. Li­
piński. który w konkluzji 
stwierdził, że m'nw w:eiu n:»- 
d.octągnieć załogę Walcowni- 
Zeniata.cz stać na wykonanie 
Irudnrch i odpowiedzialnych 
zadań.

Inż. Kruszyński przvtoczvł 
wiele cvfr obrazujących 
poważny wzrost wybraków 
snowoJow^-^ch z wi’”’ sto- 
lownWców. Np. o ile w I kwar­
tale 1958 r. wybraki wyno- 
•■:ły 3.4 nmc.. to w hm. sie- 
eaia i"ż 7 4 proc. Podając w’°- 
le wniosków zm’e.-zającveh do 
poprawy obecnego stanu mów­
ca zwrócił uwagę na brak po­
wiązania wyników eko.nomicz-

26 bm. w Hucie im. Lenina odbyła się konferencja 
partyjno-ekonomiczna Stalowni. Walcowni-Zgniatacz 
i Walcowni Blach na Gorąco. W odświętnie udekoro­
wanej sali świetlicy Stalowni zebrał się cały aktyw 
partyjno‘ekoncmiczny trzech podstawowych wydzia­
łów produkcyjnych kombinatu. Za stołem prezydial­
nym, nad którym umieszczono olbrzymi napis: „Po­
przyjmy wysiłki organizacyjne partii lepszą pracą, 
większym zdyscyplinowaniem i czynem produkcyj- 
nym" — zasiedli dyrektor naczelny Huty im. Le­
nina mgr inż. B. Kołomyjski, dyrektor techniczny 
inż. T. Socjusz, II sekretarz KF PZPR tow. W. Mły­
niec, przewodniczący Rady Zakładowej Jan Stefanik 
oraz kierownicy wydziałów produkcyjnych biorących 
udział w konferencji.

I sekretarz POP Walcowni 
Zgniatacza, tow. Gladyszek w 

czasie wygłaszania referatu

nych a przede wszystkim ja­
kości z wynagrodzeniem za 
pracę.

Z-ca kierownika Walcowni 
Blach na Gorąco inż. Czaja, 
omawiając sytuację na wy­
dziale uwypuklił zagadnienie 
będące pewnego rodzaju ab­
surdem. ' Jak mówili jego 
przedmówcy w Stalowni leży 
tysiące ton stali, to samo jest 
w Zgniataczu a tymczasem 
Walcownia Blach nie ma po­
trzebnego wsadu. Wiele cen­
nych uwag i konkretnych 
wniosków zmierzających do 
poprawy pracy w hucie zgło­
sili m. in. tow. tow. Zieliński, 
Dudzikowski. Gaweł, Butyn, 
Szwaczek, Wieczorek, Piąt­
kowski, Pamuła i Czaja.

Na temat realizacji wnios­
ków wysuniętych na konferen­
cji i pracy komisji problemo­
wych mówili tow. Razowski i 
Grabczyński.

Konferencja — powiedział 
tow. Grabczyński — powinna

Już za tydzień 7 marca 
WIELKA SPORTOWA 

ZGADULAZGADUJ
W sebotę 7 marca spoty­

kamy się wszyscy o godz. 
18 w hali garaży na wiel­
kiej sportowej Zgaduj Zga­
duli. W programie tej we­
sołej imprezy zobaczymy i 
usłyszymy m. in.:

Zespól gitar hawajskich 
Chór reweiersów,
Trio harmonijek ustnych. 
Świetny duet taneczny.
Przy fortepianie ZENON 

SZELIGA. Dzieł humoru 
reprezentują: MIECZY­
SŁAW CZOSNOWSKI, 
ANDRZEJ ILTSSSL AN­
TONI JAHOŁKOWSKl i 
ANDRZEJ SK WARCZYŃ­
SKI. 

bazować na wynikach pracy 
komisji problemowych. Tym­
czasem działalność swoją ko­
misje te ograniczyły do bez­
płodnych zebrań. Chcąc mówić 
o konkretnych wynikach ja- 
k e uzyskała konferencja, 
członkowie tych komgji mu­
szą czynnie włączyć się do 
pracy nad opracowaniem tech­
nicznym i zrealizowaniem 
Wniosków zgłoszonych w o- 
kresie przygotowań , konfe­
rencji

Dyskusję podsumował dy­
rektor techniczny inż. Socjusz. 
Przede wszystkim omówił on 
zadania jakie stoją przed wy­
działami biorącymi udział w 
konferencji. Wzrost produkcji 
w m-cu marcu do 125 tys. ton 
stali i slabów nakłada poważ­
ne obowiązki na załogę. Nie 
chodzi tu tylko o ilość, ale 
również jakość, która ma o- 
gromny wpływ na eksport 
blach, bo od niej zależy wy­
sokość cen za produkowaną u 
nas blachę. Sprawa ta jest 
niezmiernie ważna dla huty. 
Poza tym trzeba pamiętać o 
terminowej realizacji zamó­
wień, aby nie płacić kar kon­
wencjonalnych.

Poważnym niedociągnięciem 
w pracy nadzoru techniczne­
go jest to, że nie widzi on za- 
sadn:czych miejsc do działa­
nia. W obecnej chwili na fron­
cie walki o plan główne ude­
rzenie na Stalowni musi iść 
na hale lejniczą a na Zgniata­
czu na piece. Trzeba tak 
usprawnić prace, aby gorące 
wlewki wędrowały bezpośre­
dnio do Walcowni. Ponieważ, 
przez ładowanie do pieców zi­
mnych wlewków przedłuża się

W' czasie imprezy odbę­
dą się liczne, bardzo atrak­
cyjne konkursy sportowej 
ZGADUJ ZGADULI. Kon­
kursy 1 konferansjerkę im­
prezy poprowadzi znany I 
sprawozdawca sportowy J 
Rozgłośni Polskiego Radia 
w Krakowie WITOLD ZA- 
KULSKI.

Bilety w cenie 8 i 10 zł 
do nabycia w „Orbisie”, w 
. Filmotcchnice” i w Domu 
Kultury HiL, począwszy od 
dzisiaj.

Pospieszcie się ,bo ra 
pewno zabraknie ! 

czas ich grzania i tworzy się 
na tym odcinku „wąskie gar­
dło”.

Poza tym należy zwrócić 
większą uwagę na dyscyplinę 
technologiczną i dyscyplinę 
pracy. Trzeba bowiem wie­
dzieć, że instrukcje technolo­
giczne są zbiorem wieloletnich 
doświadczeń stalowników i 
trzeba skrupulatnie ich prze­
strzegać. Wyjaśnił on również 
wiele mylnie interpretowa­
nych zagadnień dotyczących 
m. in. braku części zamien­
nych i rozwoju racjonalizacji 
i wynalazczości pracowniczej.

Kończąc inż. Socjusz powie­
dział — z każdym rokiem na­
sza huta daje coraz większy 
zysk (m. in. w br. mamy wy­
pracować 590 min zł), nie na­
leży jednak zapominać, że 
państwo wydatkuje na dalszą 
rozbudowę kombinatu przeszło 
11 miliardów zł. Od nas więc, 
od wyników naszej pracy za­
leży jaki będzie dobrobyt w 
naszym kraju. Każda zaosz­
czędzona złotówka to nowa 
cegiełka do olbrzymiej budo­
wy, którą wznosimy własnymi 
rękami.

dz.

Delegacja huty 
złożyła wieniec w Poroninie

Tydzień temu obchodziliśmy 
rocznicę powstania Armii Ra­
dzieckiej, zbrojnego ramienia 
zwycięskiej Rewolucji Socja­
listycznej w ZSRR. Wśród 
wielu delegacji krakowskich 
zakładów pracy, które złożyły 
wieńce przed pomnikiem Wło­
dzimierza Lenina w Poroni­

Przed obchodem 10~lecia Nowej Httłff

Plastycy biorą udział 
w pracach Jubileuszowych

Przed kilkoma dniami odby­
ło się posiedzenie sekcji im­
prezowej Komitetu Obchodu 
Dziesięciolecia, z udziałem 
plastyków nowohuckich. Te­
mat zebrania, to udział arty- 
stów-malarzy i grafików w 
przygotowaniu jubileuszu. Roz­
mach, z jakim planuje się zor­
ganizowanie uroczystości wy­
maga właściwej oprawy plas­
tycznej.

W tym właśnie celu już w 
tych dniach Związek Arty­
stów Plastyków w porozurrfe- 
niu z Komitetem Obchodu 10- 
iecia ogłosi szereg konkursów. 
Pierwszy z nich, to konkurs 
ra 21 dużych plansz z planem 
dzielnicy i poszczególnycn o- 
siedli, które zostar.ą ustawio­
ne w różnych punktach No­
wej Huty. Druga sprawa, to 
zaprojektowanie efektownego 
neonu o treści „10 lat Nowej 
Huty"'. Napis ten zostanie za­
instalowany na dachu bloku 
szwedzkiego i pozostanie tu 
na stałe, jako jeden z elemen­
tów dekoracyjnych dzielnicy.

Dalsz.y konkurs, na koloro­
wy plakat okolicznościowy, 
ma szczególne znaczenie pro­
pagandowe. Rozesłany zosta­
nie na całą Polskę, a ciekaw­
sze projekty będą przedmio- 

; Niestety ciągle jeszcze nie • 
J udało się zebrać wszystkich $ 
X podpisanych deklaracji, przy X
• pomocy których załoga Huty • 
; im. Lenina zobowiązała się • 
; wpłacać 0,5 proc, miesięcznych ; 
X poborów brutto na budowę X• •• szkoły w Piwnicznej-Zdroju. • 
J Jak się dowiadujemy, akcja J 
X zbierania deklaracji ciągłe X 
I trwa. Obok załogi Zakładu X• «• Wapienniczego w Czatkowl- • 
J cach, jednomyślną decyzję w ;
• tej sprawie podjęła ostatnio X
• załoga Wydziału Remontu Ple- • 
5 ców Hutniczych.
! Czasu pozostało już niewiele. * 
X Wkrótce, na wiosnę br. mają J 
X się rozpocząć prace przy bu- • 
; dowie naszej hutniczej szkoły. •
• Chodzi o to, aby jeszcze przed •
• rozpoczęciem budowy, zjroma- X 
X dzić jak największy fundusz X 
X pozwalający na prowadzenie J 
J robót z rozmachem. Apeluje- J
• my więc Jeszcze raz do całej •
• załogi huty o jak najszybsze I 
X składanie deklaracji, dzięki X 
X czemu będzie mogli nastąpić • 
J pierwsza wplata na konto bu- •
• dowy szkoły 1 marca br.

nie, była też delegacja Huty 
im. Lenina.

W ten sposób załoga huty 
noszącej imię wielkiego wo­
dza Rewolucji i twórcy pań­
stwa radzieckiego — Lenina, 
złożyła hołd Armii — wyzwo- 
licielce narodów, w tej licz’ 
bie i narodu polskiego, jd , 

tem specjalnie urządzonej wy­
stawy. Pozostałe konkursy o- 
bejmują wykonanie plastycz­
nej oprawy dla informatora 
nowohuckiego, albumów pa­
miątkowych dla gości zagrani­
cznych i pudełka na nowa 
papierosy pn. „Nowohuckie”. 
Plastycy opracują również 
projekty okolicznościowej po­
cztówki ze specjalnym znacz­
kiem, znaczka metalowego, 
odznaki względnie medalu 
„Budowniczego Nowej Huty", 
dyplomu Dziesięciolecia oraz 
składanych albumików ze 
zdjęciami dzielnicy i kombi­
natu.

Udział plastyków w obcho­
dzie nowohuckim, to nie tyl­
ko praca w konkursach. W 
budynku Technikum Hutni­
czego przy zalewie zorganizo­
wana zostanie wielka wysta­
wa dorobku artystycznego no­
wohuckich artystów-plasty­
ków, z wyodrębnieniem tema­
tyki dotyczącej naszej dziel­
nicy. Pozostałe działy wysta­
wy, to archeologia, fotografi­
ka i rzeźba. Oddzielnie urzą­
dzona będzie także wystawa 
postępu technicznego, nad 
którą protektorat objął głów­
ny projektant Nowej Huty 
inż. Ptaszycki. DR
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Sztuka mówienia
Tak się składa, że z racji wykony­

wanego zawodu biorę często udział 
w najrozmaitszych naradach, zebra­

niach, konferencjach. Przysłuchuję 
•ię często dyskusjom. Mam na tan 
temat kilka uwag, a wierzcie mi, że 
sprawa nie należy b/najmniej do 
błahycft. Chodzi mi o sposób zabie­
rania głosu publicznie, o sztukę mó­
wienia. Jest z tym bardzo, ale to 
bardzo żle. Mówi się owszem, przy 
każdej okazji dużo, nawet o wiele 
za dużo, ale jak się mówi? Wydaje 
mi się, że to właśnie jest przyczyną 
przeciągania się przez wiele godzin 
każdej narady, nawet takiej, która 
powinna szybko się skończyć.

Gadulstwo, nieumiejętne formuło­
wanie swoich myśli, zupełnie niepo­
trzebne przybieranie każdego niemal 
wystąpienia w dziesiątki frazesów i 
wytartych nic nie znaczących 
słów — oto co zabija często nasze na­
rady. Jakże nagminnym stał się fakt, 
że’ wychodzi ktoś na mównicę, cho­
ciaż nie ma absolutnie nic ćo powle­
czenia. Spełnia jakiś mocno wątpli­
wy „obowiązek“, komunikując ze­
branym rzeczy, o których już tyle 
razy słyszeli — ostatni raz bodaj je­
szcze na tej samej naradzie — pół 
godziny, czy godzinę wcześniej. Le­
cą w pustkę słowa, bo któż ich słu­
cha, upływają minuty układające się 
w długie kwadranse i godziny.

Znam w naszej hucie kilku takich 
— pożal się Boże — etatowych mów­
ców (czytaj nudziarzy). Nie opuszczą 
żadnej okazji, żeby nie wejść na 
mównicę i nie zanudzać forum. Wy­
głaszając swoje przemówienie posłu­
gują się zazwyczaj jednym i tym sa­
mym od lat schematem. Wygląda on 
mniej więcej tek: w naszym wydzia­
le było towarzysze źle, poprawiło się 
troohę, ale niedostatecznie. Przed 
nami wielkie i odpowiedzialne zada­
nia. Musimy, musimy, musimy...

Mówaa »erka przy tym od czasu do 
czasu na trzymaną w ręku kartkę, 
czerpiąc z niej nowy zasób natchnie­
nia i nową porcję., wodą-. Myślicie 
meże, iż kartka stanowi jakiegoś ro­
dzaju konspekt przemówienia — 
skądże znowu. Korzystanie z niej, to 
często tylko poza, dodanie sobie po­
wagi wytrawnego mówcy. Kilka razy 
rzuciłem w czasie narady okiem na 
tJkte „konspekty’. Byl to albo zu­
pełnie nie zapisany arkusik papieru, 
albo pokryty figurami geometrycz­
nymi lub innymi „esami floresami”.

Tak, sztuka mówienia, bo o sztu­
ką tu na pewno chodzi, to trudna 
aie i jakże cenna rzecz Niektórych 
towarzyszy — mamy na szczęście w 
hucie i takich — można słuchać z 
prawdziwym zainteresowaniem. Mó­
wią rzeczowo, w miarę krótko, cie­
kawie. Nie bujają w cblokach, ale 
posługują się konkretnymi faktami, 
datami, nazwiskami. Prawie każde 
zdanie, ba nawet słcwo, jest w ich 
wystąpieniu potrzebne i użyte celo­
wo. Od razu widać, że zgłaszając 
się do głosu mają istotnie coś do po­
wiedzenia, wiedzą co mówić .zdają 
sobie sprawę, że zabierając głos trze­
ba włożyć w to trochę „serca" i u- 
czucia. Widać, że swoje wystąpienie 
przemyśleli uprzednio i przygoto­
wali.

Na pewno powiecie, że nie każdy 
jest urodzonym krasomówcą, a każ­
dy ma prawo i powinien głos zabie­
rać. Oczywiście, ale z jednym za­
strzeżeniem: odpowiedzialność rośnie 
przv każdym wystąpieniu w miarę 
wielkości audytorium. Jeśli można 
wybaczyć niezbyt przemyślane glo­

ny, ociekające wpro-t „wodą" na ja­
kiejś wydziałowej naradzie roboczej, 
to trudno wysłuchiwać spokojnie glę- 
dzenia, powiedzmy na plenarnym po­
siedzeniu Rady Zakładowej, Rady 
Robotniczej, czy na Konferencji Sa­
morządu Robotniczego.

Nikt nie urodził się od razu Cice- 
ronem, ani nie pooiadł od razu pra­
wideł retoryki, ale każdy, kto od­
waża się zabierać głos publicznie w 
obecności dziesiątek, czy też setek o- 
sób, powinien trochę nad sobą pra­
cować. Powinien ćwiczyć prawidło­
wą wymowę, uczyć się sztuki logicz­
nego mówienia, powinien dużo, dużo 
czytać. A co najważniejsze przed 
zgłoszeniem się do dyskusji powinien 
pom-śleć chwilę, co zamierza wła­
ściwie powiedzieć, w jakiej kolejno­
ści i jak powie dziać.

Inaczej wszelkie narady, zebrania 
i konferencje będą nudnymi, jak to 
się nieraz mówi „nas/adówkami“, 
wypełnionymi zupełnie niepotrzeb­
nym i nic nie dającym gadulstwem. 
Udział w nich kosztować nas będzae 
wiele nerwów i zdrowia.

Czy tak być mu« i?
J. D.

Go nowego
w bibliotece KF PZPR
Informujemy pracowników na­

szej huty, że w bibliotece Komi­
tetu Fabrycznego PZPR możemy 
zapoznać się z broszurami na­
stępujących biblioteczek: Rady 
Robotniczej, zagadnień ekonomi­
ki i polityki gospodarczej, zagad­
nień marksizmu - leninizmu i z 
wieloma aktualnymi materiałami 
dotyczącymi III Zjazdu Partii.

Ciekawsze pozjpiś^z wymienio­
nych broszur, to- ..Zasady orga­
nizacji przedsiębiorstwa przemy­
słowego”, „Ocena działalności go­
spodarczej", „Zaopatrzenie i go­
spodarka materiałowa", „Gospo­
darka finansowa”, „O przedsię­
biorstwie przemysłowym i samo­
rządzie robotniczym".

Z zagadnień ekonomicznych 
znajdziemy tu takie materiały, 
jak „Polityka cen w Polsce”, 
„Perspektywy rozwoju gospodar­
czego” i inne.

Zawiadamiamy również wszys­
tkich aktywistów partyjnych, iż 
biblioteka KF zaopatrzona jest w 
broszury „O projekcie zmian w 
statucie PZPR" oraz materiały 
z Krajowej Narady Aktywu Par­
tyjnego, zorganizowanej przed 
III Zjazdem.

Warto wiedzieć ponadto, że bi­
blioteka posiada komplety gazet 
i czasopism, takich jak „Trybuna 
Ludu", „Gazeta Krakowska”, 
„Polska i świat”, „Polityka”, 
„Nowa Kultura”, „Przyjaźń”, 
„Kraj Rad" a także egzemplarze 
„Literatury Radzieckiej”. bs

Na spotkanie z wiosną wychodzimy 
z kawiarnianymi ogródkami i kręgielnią

— mówi riyrektor NZG Albin Słabikowski
Niestety, tak się już składa, że o działalności zakładów gastrono­

micznych rzadko słyszymy coś dobrego. Ludzie lubią krytykować, 
a jeżeli jest co, to wtedy nie dostrzega się zazwyczaj cech dodatnich. 
Bądźmy jednak sprawiedliwi. W pracy Nowohuckich Zakładów Ga­
stronomicznych istnieje z pewnością wiele mankamentów, z dru­
giej strony jednak... No, powiedzcie sami, jak wyglądałoby miasto 
bez jadłodajni, restauracji, kawiarni? Ileż to osób przesuwa s ę co­
dziennie przez te lokale, ilu konsumentów zaspakaja w nich głód, 
ile potraw płynie z kuchni zakładów gastronomicznych!

O tych właśnie sprawach rozmawialiśmy dziś w dyrektorem NZG 
p. ALBINEM SLABIKOWSKIM. Zaczynamy od analizj' działalności I 
przedsiębiorstwa za rok ubiegły.

— Nasze 
obroty w ro­
ku 1958 wy­
niosły bli­
sko 30 milio­
nów złotych, 
z czego na 
samą produ­
kcję własną 
przypadło 
12,5 mil. W 
tym okresie 

otworzyli­
śmy dwa 
nowe za­

kłady, a to kawiarnię „Lajkonik” 
i pierwszy bar samoobsługowy ..Ba­
chus". Nasz czysty zysk za rok u- 
biegły wyraża się wcale pokaźną 
kwotą ponad milion dwisście ty­
sięcy złotych. Ten moment podkre­
ślam specjalnie, bo niestety zbyt 
często słyszy się zdanie, że działal­
ność zakładów gastronomicznych 
nie jest rentowna.

— Były chyba również jakieś trud­
ności, zwłaszcza w zaopatrzeniu?

— Trudności są prawie zawsze. 
Najdotkliwiej odczuwaliśmy brak 
dostatecznej ilości galanterii cze­
koladowej. Proszę sobie wyobra­
zić, że na zaplanowane 3.600 kg, 
otrzymaliśmy zaledwie 550! A 
prowadzimy przecież bufety w 
kinach i teatrze, a ponadto sze­
reg drobniejszych placówek. Nie­
jednokrotnie dochodziło do takich 
absurdów, że musieljśmy kupo­
wać. czekoladki dla km i teatru 
w... sklepach MHD, aby częścio­
wo chociaż zaspokoić życzenia 
klientów. Były także braki w prze­
tworach warzywnych, ale to już 
na szczęście minęło. Pomógł nam 
wielki urodzaj na warzywa, podo­
bnie jak i na owoce w roku ubie­
głym.

— Słyszeliśmy, łe NZG mają szero- 
kie plany na bieżący rok. Przypusz­
czam, że ta sprawa szczególnie inte­
resuje naszych Czytelników.
— Owszem, nasze zamierzenia są 

rzeczywiście bogate, ich realizacja 
uzależniona jest jednak od otrzyma­
nia odpowiednich środków finanso­
wych na ten cel. W maju chcemy 
więc otworzyć drugi bar samoobsłu­
gowy w bloku nr 4 na A-31. Założe­
nia architektoniczne już mamy, do­
kumentacja w toku. Ten bar bę­
dzie o wiele większy od „Bachusa“, 
bo na około 120 miejsc. W ogóle sy­
stem samoobsługi uważam za bar­
dzo wskazany w naszych lokalach. 
Eliminuje on w poważnym stopniu 
nadużycia ze strony personelu, a 
równocześnie stanowi dużą wygodę 
dla konsumentów. Dlatego też pro­
jektujemy urządzenie baru samo- 

obslugowego w „Wiśle", po kom­
pletnej przebudowie tego zakładu. 
Restauracja zostanie oczywiście w 
dotychczasowej sali, a nowością bę­
dzie tu ustawienie mrożonej lady na 
piwo. W okresie letnim inowacja ta 
będzie niewątpliwie bardzo pożąda­
na. Również „Kopciuszek“ i „Ex­
press" zostaną przekształcone w ba­
ry samoobsługowe, przr zwężonym 
asortymencie potraw. Klient będzie 
wtedy wiedział, że tutaj zawsze 
znajdzie potrawy, jak np. flaczki 
czy bigos, a wyspecjalizowanie się 
kuchni właśnie w tych daniach po­
winno zapewnić ich wysoką ja­
kość.

— Taka specjalizacja w określonych 
potrawach jest bardzo potrzebna. 
Zdarza się. że konsument ma np. o- 
chotę na wspomniane już fiaezkl 1 
nie wie gdzie Je znaleźć. A Jak pan 
dyrektor „widzi" wiosnę w nowo­
huckich zakładach?
— O. wiosnę szczególnie fawory­

zujemy! Na jej powitanie urządza­
my kilka ogródków przy kawiar­
niach, z parasolami i estetycznymi 
markizami. Ogródki powstaną przy 
„Stylowej", „Krasnoludku" i „Laj­
koniku" Poza tym planujemy prze­
budowanie „Teatralnej” na C-2 j u- 
rządzenie tu dużego ogrodu na 300 
miejsc, obok którego powstanie kryta 
kręgielnia.

— To przynajmniej coś nowego. A 
jeśli ehedzi o samą produkcję zakła­
dów? Czy planuje się jakieś dodatko­
we Inwestycje?
— Myślimy i o tym. W tym roku 

chcemy mianowicie uruchomić cen­
tralną rozbieralnię mięsa i garma­
żernię, w której produkowalibyśmy 
trudno dostępne wędliny, dla potrzeb 
naszych zakładów. Ostatnio sprowa­
dziliśmy czeskie urządzenia marki 
„Tatra" do produkcji lodów. Mogę 
zapewnić, że te „letnie smakołyki“ 
będą o wiele lepsze niż w ubiegłych 
latach. Zamierzamy produkowć je 
we wszystkich gatunkach i odmia­
nach. Zatrudnimy przy tym dziesię­
ciu komisantów z wózkami’ dla 
sprzedaży lodów w obrębie całej 
dzielnicy.

—Wspominając o „Arkadii" muszę parną 
dyrektora zapytać. Jak jest w rzeczy­
wistości z rentownością tego zakładu? 
Podobno to jednak lokal deficytowy? 
— No, nie jest tak źle. Są rzeczy­

wiście miesiące, w których „Arka­
dia“ nie przynosi zysku, ale cza­
sem jedna sobota czy niedziela po­
krywa cały niedobór. Jeśli mam
mówić na temat rentowności, to
największe zyski przynosi nam „Wi­
sła", w ub. roku np. aż 265 tysięcy 
złotych! Również dobrze prosperu­
je niedawno otwarty bar samo­
obsługowy „Bachus“, któyy w tym 

roku będzie prawdopodcbnśe naj­
bardziej dochodowym zakładem. 
Natomiast najbardziej deficytowym 
lokalem jest „Ludowa”, mająca ma­
ły cbrót, wskutek czego dobijana 
marża nie pokrywa kosztów. Do de­
ficytowych lokali należy także tak 
mila, przyjemna kawiarnia, jaką

— Na zakończenie naszej rozmowy, 
coś na temat mniej przyjemnych 
stron pracy NZG. Chodzi ml tutaj o 
nieuprzejmą obsługę w waszych za­
kładach 1 o manka, o których sły­
szymy dość często...
— No, cóż, i o tym trzeba powie­

dzieć. Zacznę od sprawy mank. W 
roku ubiegłym wyniosły one 140 tys. 
złotych, z czego ściągnęliśmy już cd 
pracowników 99 procent. W tak 
dużym przedsiębiorstwie trudno nie­
stety ustrzec się przed niedoborami 
i niemożliwe jest upilnowanie wszy­
stkich. Staramy się jednak, aby wy­
padki te były coraz rzadsze. Nie- 
uprzejmeść ze strony części perso­
nelu, to zagadnienie dość skompli­
kowane. Proszę wziąć pod uwagę 
również naszych klientów, którzy 
niejednokrotnie potrafią wyprowa­
dzić z równowagi najgrzeczniejsze­
go kelnera. Praca w zakładach no­
wohuckich jest bardzo trudna i wy­
magająca często wprost stalowych 
nerwów. Trzeba również dodać i to, 
że trudno obecnie jest o fachowy 
personel, posiadający wymagane 
kwalifikacje. Aby ten stan zmienić 
nieco na lepsze, rozpoczęliśmy za­
wodowe szkolenie kadr. Posiadamy 
kilkunastu młodych chłopców, któ­
rzy uczą się w klasach kelnerskich 
i kucharskich, odbywając równocze­
śnie praktykę w naszych zakładach. 
Po złożeniu egzaminów, rozpoczr.ą 
u nas normalną pracę, jako w pełni 
wyszkolony personel.

Rozmawiała D. RYBARCZYK

KALEJDOSKOP 
TYGODNIA 

KRAJOWY COWBOY
Jan Suchocki ze wsi Wysokie, pow. 

lidzbarski, na tle porachunków oso­
bistych strzelał <10 Władysława s. z 
karabinu. Na szczęście, krajowego 
chowu cowboy nie trafił. Sąd wy­
mierzył mu karę 6 lat więzienia.

TEMIDA W KOLIZJI Z PRZEPISAMI
Jak wiadomo wszelkie zabawy 

i Imprezy muszą być zgłaszane wła­
dzom. Obowiązku tego nie dopeln'li 
pracownicy Sądu Wojewódzkiego w 
Kielcach za co staną przed Kole­
gium Orzekającym.

PIJANY PIRAT
Technik Bogdan Prukop z Bydgosz­

czy w stanie pijanym zabrał samo­
wolnie „Warszawę" pozostawioną 
przez właściciela przed domem we­
selnym i wyjechał na szosę. W 
chwili gdy samochód osiągnął szyb­
kość so km na godzinę kierowca 
stracił panowanie 1 uderzył w drze­
wo. Z „Warszawy" pozostały dosło­
wnie szczątki. Klcrowca-chuligan po­
za drobnymi obrażeniami wyszedł 
bez szwanku.

Drogi LEPie!
Wyobraź sobie, że ktoś zostaje za­

proszony na zabawę, na taką dużą 
„prywatkę” między znajomymi i 
wprowadzanymi gośćmi, a potem w 
gazecie nazywa ich gapiami i sza­
nownymi durniami, wymyślając przy 
okazji poniektórym ludziom od pi" 
jaka, pijaczyny etc. Jak sądzisz, czy 
grzeczni chłopcy tak robią?

Na pewno będziesz miał rację, je­
śli powiesz, że felietonista nie mo­
że być grzeczny i przylizany. (Sam 
jakoś wolę raczej nie napisać, niż 
pisać grzecznie). Ale co innego ostra 
szpada, na którą nadziewa się wła­
ściwego przeciwnika, a co innego 
bukowa pola, którą wymachuje się 
poniekąd na oślep. Prawo felietoni­
sty d-> przerysowań jest przywilejem 
świętym, bez którego nic, tylko re­
dagować komunikaty o programie 
kin i teatrów. Wydaje mi się, mi" 
m- wszystko, że zarówno autor no­
tatki „Dziś w kinach”, jak i autor 
felietonu musi posługiwać się ści­
słymi danymi.

Bardzo podobały mi się konkluzje 
Twojego „listu z kolcem” o zakła­
manym pojmowaniu równoupraw­
nienia, o tym, że żona to kobieta a 
kobieta to człowiek, że jako taka 
ma prawo do własnych zaintereso-

Lep kaznodzieja 
czyli pryncypiahsta na balu

wań i że wolno jej myśleć. Widzę 
nie raz. nie bez przykrości, jak 
dziewczęta o nieźle umeblowanych 
głowach, pełne werwy i radości ży­
cia, wkrótce po ślubie popadają w 
rozlazłość, tracąc wszelkie zainte­
resowania, wykraczające poza garn­
ki i pieluchy. Byłoby prześlicznie 
proste, gdyby przyczyną byli tylko 
niedobrzy mężowie, nie pozwalają­
cy chodzić im na zabawy, a nie 
dziesiątki innych okoliczności, prze­
ciwko którym w felietonach i tak 
nic nie zwojujemy.

Czy jednak nie przefajnowałeś po 
drodze do swych istotnych wnio­
sków, doLEPiając do nich spudło­
wany przykład? Mąż, który przy­
szedł na „Bal z Fiołem” po swoją 
żonę nie był ani podchmielo­
ny. ani pijany. Nie ma tym bardziej 
podstaw do częstowania go epitetem 
pijaczyny. Od sześciu lat jest krwio­
dawcą co na ogól trudno połączyć z 

umiłowaniem kielicha. Rozumiem 
jednak, że w „liście z kolcem.” m u- 
s i a ł być pijany, gdyż inaczej nie 
byłoby efektownej apostrofy: „Skąd 
wiecie szanowni durnie, że pod wia­
nuszkiem papierowych kwiatów nie 
kryla kobieta rozwalonej przez pi­
jaka głowy?" Myślę drogi LEPie, że 
TY też nie wiesz, tylko po prostu tak 
„na okrągło" Ci się napisało.

I te Twoje pretensje do uczestni­
ków zabawy, że w przeciwieństwie 
do Ciebie, nie ocenili trafnie proble­
matyki całego epizodu... Istotnie, po­
winni byli natychmiast złożyć coś w 
rodzaju sądu potowego, przepraszam, 
balowego, może z udziałem Ligi Ko­
biet i po rozpytaniu stron na dane 
okoliczności wydać wyrok słuszny i 
sprawiedliwy. Jakie kapitalne moż­
liwości „ufiołowania" imprezy zo­
stały zmarnowane! A tymczasem u- 
czestnicy tańczyli, szaleli, w przelo­
cie rzucili kilka slow, no i zaraz 

LEP pryncypialnie zarzucił im „jed­
nostronność, bezkrytyczność, ale cze­
go można wymagać od gapiów?” Od 
gapiów nie, ale od felietonisty moż­
na wymagać. IV rezultacie atakują­
cy podążył za atakowanymi ścieżką 
łatwiutkich uogólnień, które wy­
pomina im łącznie ze średniowiecz­
nym zapaszkiem.

Przy całej trafności wniosków 
(trafności jednostronnej, bo uogól­
nienia zbiorowe typu; mężczyźni 
łajdaki — kobiety lilie na bagnie, są 
jakieś okropnie naiwne) metody mo­
ralizatorskie, zastosowane w kolcza­
stym liście, pachną nie tyle średnio­
wieczem, ile odgórną miłosiernością 
dobrych pań z towarzystwa wobec 
„tego biednego, nieoświeconego lu­
du”. Który zapach bardziej razi, co 
wrażliwsze powonienie — nie zamie­
rzam rozstrzygać. Wydaje mi się tyl­
ko, że owe dobre panie w stosunku 
do moralizowanych nie używały tak 
mocnych określeń. Widocznie kwe­
stia epoki.

Jadąc karetką pogotowia do cho­
rego, rozjechałeś LEPie po drodze 
kilkadziesiąt osób. Na pewno znasz 
ten dwuwiersz parodystycąny:
„Ach, wy chamy, szuje, gbury — 
nauczymy was kultury.'”

CZESŁAW TARNOGORSKI

STRASZNI WYNALAZCY
Niedawno warsztat kowalski Stani­

sława Domilrza w Grajewie (woj. 
białostockie) wyleciał w powietrze. 
Pracujący w kuźni brat Domitrza, 
Jan poniósł śmierć, dwie osobj w 
pobliżu doznały ciężkich obrażeń, a 
przechodzącej mimo kobiecie urwało 
nogę. Jak się okazało przyczyną wy­
buchu byi pocisk z ostatniej wojny. 
Rzemieślnicy zatrudnieni w ku ni 
z<i’mow'ali się przeróbką tych pocis­
ków na piasty do kól wozów.

J. BAKER I TYGRYSY
Józefina Baker wystąpiła dwukrot­

nie w Hali Ludowej we Wrocławiu. 
Podczas Jej śpiewu z kuluarów sły­
chać było potężne ryki tygrysów. 
Hala zajęta jest bowiem przez cyrk 
szwedzki. Artystka śpiewała na po­
dium prowizorycznie umieszczonym 
na arenie cyrkowej.

HULLA-HOOP ZNANY 3S I.AT TFAiU
Prezes Sl. OZG Paweł Chrószcz wi­

dział hula-hoop Już w 1S2H r. jak 
oświadezyl on w wywiadzie udzielo­
nym „Trybunie Robotniczej". Niko­
mu jednak nie przyszło wtedy na 
myśl, iż zabawa z obręczą moje zro­
bić taką karierę. Przecież dziewczęta, 
które ćwiczą kółkami już oddawna 
kręcąc je wokół własnych bieder, 
nie uważają tej zabawy za coś nad­
zwyczajnego Dopiero teras zagrani­
czna moda zamieniła ją w szal.
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Jak 
wykonujemy 

plan ?
Plan lutego mamy Już poza so­

bą. Aczkolwiek w chwili obecnej 
me możemy jeszcze przedstawić 
aktualnych cyfr obrazujących 
wykonanie tego planu, jednak co 
do niektórych asortymentów moż­
na mieć już pewne dane. Reali­
zacja planu do dnia 23. II. ił r. 
wlączn.e przedstawiała się nastę­
pująco: koks ogolem — 103 proc., 
aglomerat — 103 proc., surówka 
— 101 proc., stal martenowska — 
99 proc., slaby — 91 proc., blachy 
walcowane na gorąco — 100 proc., 
blachy walcowane na zimno — 
104 proc„ wyroby szamotowe — 
103 proc., wyroby zasadowe — 
102 proc., dolomit — 93 proc., 
wapno — 99 proc., kąmien wa- 
p.enny — 109 proc.

Porównując po..yższe cyfry z 
danymi z poprzedniego tygodnia 
rzuca się w oczy wzrost pro­
dukcji surówki blach walcowa­
nych na gorąco oraz spadek pro­
dukcji blach walcowanych na 
Zimno 1 dolomitu.

Przebieg produkcji w Zakła­
dzie Koksochemicznym odbywał 
się dość rytmicznie. Aglomerow­
nia dzięki systematycznemu prze­
kraczaniu zadań dobow-ych po­
większyła nadwyżkę aglomeratu 
w pian.e miesięcznym. Wielkie 
Piece uporczywie walczyły w u- 
b.eglym tygodniu o nadrobienie 
zaległości i wykonanie planu : 
miesięcznego, co zostało uwień­
czone pełnym sukcesem.

Stalownia pracowała ze zmień- 
sym szczęściem, utrzymując się 
na dotychczasowym poziomic. Ja­
kość stali uległa lekkiej popra­
wie. W Walcowni Zgniatacz nie 
nastąpiła żadna poprawa i wy­
dział ten nie ma obecnie żadnych 
szans na wykonanie planu lutego. 
Walcownia Gorąca Blach, pomi­
mo trudności wsadowych, potra­
fiła zmobilizować się odpowied­
nio do wykonania zadań i dzięki 
temu nadrobiła zaległości w pla­
nie. Walcownia Zimna, na sku­
tek niewykonywania zadań -przez 
trzy dni ubiegłego tygodnia, 
spadła o 6 proc, w porównaniu do 
poprzedniego tygodnia. Produk­
cja dolomitu i wapna w Zakła­
dzie Materiałów Ogniotrwałych 
spadla poniżej IW proc, z powodu 
przedłużenia planowanego re­
montu dolomitowni.

MGR JAN KSIENIEWICZ

9 milionów sztuk cegieł 
da Wydział Produkcji Ubocznej

W 1957 r. szereg gazet o- 
biegla wiadomość, że w wy­
dziale produkcji ubocznej Hu­
ty im. Lenina rozpoczęto pro­
dukcję cegły żużlowapien- 
nej. Informowały one nawet 
o zamierzeniach określanych 
w milionach sztuk. Nieoczeki­
wane pęknięcie prasy do wy­
robu cegły spowodowało jed­
nak przerwanie produkcji, 
jak się okazało na bardzo 
długo. (Do tej pory nie udało 
jej_się uruchomić). Awaria ta 
okazała się bardzo korzystna 
w skutkach (tak!). Zapobiegła 
kontynuowaniu nieprzemyśla­
nej produkcji „uproszczoną“ 
metodą, produkcji, której o- 
wocem była kiepska, niewy- 
trzymala, rozsypująca s:ę 
cegła. Na szczęście wyprodu­
kowano jej tylko kilkanaście 
tysięcy sztuk. W uproszczo­
nym, „oszczędnościowym“ 
cyklu produkcyjnym nie by­
ło bowiem m. in. urządzeń do 
dozowania wody i cementu.

Ostatnio podjęto znów budowę 
cegielni. Piszemy podjęto, choć 
ciągnie się ona już od dawna, bo 
jak wynika z informacji inż. 
Choroniewskiego i tow. 
S a p e t y — budowa oparta bę­
dzie — nie Jak poprzednio na po­
bieżnie naszkicowanych założe­
niach — ale na solidnie przygo­
towanej dokumentacji. ObecrJe 
budowa nabrała pewnego rozma­
chu. Tzw. autoklaw jest Jut pra­
wie gotowy.

Wkrótce przystąpi się do bu­
dowy 1 Innych urządzeń wcho­

dzących w skład cyklu produk­
cyjnego wcegly. Wytwórnia cegły 
ma ogromne szanse rozwoju. Ma 
zapewniony surowiec i zapotrze­
bowanie na cegłę. Zgodnie z o- 
becnyml przewidywaniami bę-

Wybory fe Rady Robotnicza] 
dobiegają końca

NMIMLLGACf nalliZto-PZPR
Tow. Andrze] Kasprzyk

Trwająca przeszło tydzień w 
naszej hucie kampania wy­
borcza do Rady Robotniczej 
dobiega końca. Większość za­
kładów i wydziałów huty prze­
prowadziła już wybory, powo­
łując swoich najlepszych 
przedstawicieli do wydziało­
wych Rad Robotniczych i do 
Rady Robotniczej HiL. Osta­
tecznie ustalono, że Rada Ro­
botnicza huty liczyć będzie 
więcej niż pierwotnie proje­
ktowano, bo 70 członków. Nie­
stety tak się składa, że w 
chwili, gdy piszemy tę infor­
mację nie wszystkie wyniki 
wyborów są jeszcze znane. 
Chcielibyśmy bardzo donieść 
już teraz, kto został wybrany, 
ale trzeba z tym zaczekać do 
następnego numeru „Głosu"

Spróbujmy teraz dokonać 
próby oceny przebiegu kam­
panii wyborczej, będącej po­
ważnym wydarzeniem w życiu 
huty i całej załogi. Frekwen­
cja na zebraniach podczas któ­
rych ustalano listy kandyda­
tów do Rady, na ogół dopisa­
ła. O wnikliwym i przemyśla­
nym dobrze kandydatów przez 
kolektywy wydziałowe świad­
czyć może fakt, że w przytła­
czającej większości przypad­
ków przyjęto listy bez żadnych 
zastrzeżeń z sali, bez wysuwa­
nia innych, czy też dodatko­
wych kandydatur.

Na wszystkich zebraniach 
dyskutowano sprawozdania z 
pracy dotychczasowej Rady 
Robotniczej, oceniano pracę 
Rady, zastanawiano się, czy 
spełniła ona swą rolę, czy też 
nić. Dyskusję trudno niestety 
zaliczyć do bardziej udanych, 
żywych, obfitujących w kry­
tyczne momenty. Mało było 
głosów rzeczowych, prawidło­
wo oceniających prac; ustę­
pującej Rady — jej osiągnię­
cia i braki. W niektórych wy­
działach np. na Wielkich Pię­

dzie ona produkować 9 milionów 
sztuk cegieł rocznie.

U

Siadem 
naszej krytyki 
Co oznacza to puste miej­

sce poniżej? Nie, nie dzia-' 
łały tu „nożyce cenzorskie*^ 
ani nie zabrakło materia-~ 
łu do zamieszczenia w dzi­
siejszym numerze. Pusta 
szpalta jest symbolem o- 
pieszałości i lekceważenia 
krytyki, jakie wykazały na­
stępujące instytucje i 
przedsiębiorstwa pozosta. 
wiając ją bez odpowiedzi.

DBOR, PBM, FKE, ZRI 
(art. Przed dziesięcioleciem 
w n-rze 65 „Głosu" z grud­
nia ub. r. ).

ZAKŁAD KOKSOCHE­
MICZNI’ HiL 
(art. Odsłaniamy tajemni­
ce budynku socjalnego ZK 
w n-rze 3 „Głosu” ze stycz­
nia br.

Przypominamy, że spra­
wa właściwego reagowania 
na krytykę prasową jest 
unormowana odpowiedni­
mi przepisami prawnymi. 

REDAKCJA 
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cach, w Zakładzie Koksoche­
micznym 1 ZW Czatkowice, 
dyskusja właściwie się nie 
rozwinęła, a głosy, jakie tam 
usłyszeliśmy nie odbiegały od 
wystąpień na normalnych, 
odbywających się co miesiąc 
naradach roboczych. Krótko 
mówiąc, sprowadzały -się do 
wąskiego zakresu spraw pro­
dukcyjnych i bytowych, a nie 
o to przecież w tym wypadku 
chodziło.

Dla kontrastu przytoczył­
bym zebranie załóg: Aglome­
rowni i Oddziału kwater 
Zbiorowych. Tu nie tylko do­
pisała frekwencja, (topniejąca 
nota bene jak śnieg w miarę 
upływu czasu), ałe i rozwinęła 
się nadzwyczaj żywa dyskusja. 
Wierzyć się nie chciało, że pra­
cownicy hotelowi, oderwani 
cd bezpośredniego nurtu 
spraw* kombinatu, tak dobrze 
znają zagadnienia huty i tak 
się nimi interesują. Dyskuto­
wano eksperyment płacowy, 
problem przerostów w zatrud­
nieniu, wyniki uchwały w 
sprawie walki z chuligań­
stwem itp. Bardzo wzruszający 
był moment wręczenia swoim 
radnym bukietów kwiatów 
w dowód uznania za ich pra­
cę i poświęceniu czasu.

W Aglomerowni dyskusja 
charakteryzowała się dużym 
zainteresowaniem załogi, wy­
nikami pracy Rady, przede 
wszystkim w dziedzinie eko­
nomicznej i produkcyjnej. 
Podczas narady zgłoszono sze­
reg zobowiązań produkcyj­
nych na cześć III Zjazdu 
PZPR.

Na marginesie narad war- 
toby jeszcze poruszyć pewien 
bardzo istotny problem. Cho­
dzi o to, aby Rada Robotnicza 
była przedstawicielem c a- 
ł e j załogi ,a więc jej skład 
osobowy powinien odpowiadać 
przekrojowi całej załogi. Tym­
czasem zbyt dużo wchodziło 
do Rady pracowników umy­
słowych, zbyt mało pracowni­
ków fizycznych. Np. w Za­
kładzie Koksochemicznym 
wybrano do Rady 3 pracowni­
ków umysłowych i 3 pracow­
ników fizycznych, w ZMO 2 
pracowników umysłowych i 2 
pracowników fizycznych, w 
Strażach Przeciwpożarowej i 
Przemysłowej wybrano pra­
cownika umysłowego. Wydaje 
się, że proporcje te powinny 
kształtować się zupełnie ina­
czej. Mamy bowiem w hucie 
dość wyrobionych, ofiarnych 
i na dobrym poziomie pracow-

"REALIZUJEMY ZOBOWIĄZANIA
i

Już tylko 10 dni dzieli nas 
od rozpoczęcia III Zjazdu 
PZPR. We wszystkich niemal 
wydziałach huty realizowany 
jest czyn przedzjazdowy, po­
legający głównie na zwiększe­
niu produkcji w I kwartale 
br. Do załóg, które podjęły 
zobowiązania przyłączyła się 
ostatnio załoga Walcowni 
Zgniatacz. Postanowiła cna 
wyprodukować w I kwartale 
br. 1.500 ton kęsisk ponad 
plan.

Bardzo cenne zobowiązania 
podjęła również załoga Wy­
działu Remontu Pieców Hut­
niczych. Postanowiła ona skró­
cić czas remontu pieca mar- 
tenowskiego nr 4 o jeden 
dzień, co umożliwi wyprodu­
kowanie dodatkowo w marcu 
463 tony stali o wartości pra­
wie 700 tys. zł. Ponadto mura­
rze. cieśle, ślusarze i nomcc- 
nicy wydziału zobowiązują się 
przepracować jeden dzień wol­
ny cd pracy w okresie letnim, 
przy budowie szkoły w Piw- 

ników fizycznych, którzy po­
winni stanowić trzon przysz­
łej Rady Robotniczej.

Na koniec wyniki wyborów 
w tych zakładach i wydzia­
łach huty .gdzie zostały one 
przed zamknięciem niniejsze­
go numeru „Głosu” podliczo­
ne.

ZMO. Glosowało 81.1 proc, za­
łogi. Spośród 7 kandydatów wy. 
brano do Rady: Aleksandra An- 
tO3za (ślusarz/, Zygmunta Pio- 
(rawskiego (kierownik wydziału), 
Zbigniewa Rogulę (zastępca kle- 
równika zakładu) i Adolfa Tom- 
sińskiego (brygadzista pieców 
dolomitowych). W skład Rady 
weszło: 2 pracowników umysło­
wych 1 2 fizycznych,, w tym 2 
członków byłej Rady Robotni, 
czej.

ZAKŁAD KOKSOCHEMICZNY. 
Glosowało 76,3 proc, załogi. Spo­
śród 3 kandydatów wybrano do 
Rad)': inż. Zbigniewa Jarzmiń- 
skiego (kierownik odz. dest. smo­
ły), Józefa Kołodziejczyka (tokarz 
Wydziału Chemii), Wincentego 
Pawłowicza (zastępca kierownika 
Zakładu do spraw adm—handl.), 
Tadeusza Walczaka (przodowy ba. 
terii). Ignacego Markowskiego 
(zastępca kierownika Wydziału 
Pieców Koksowniczych). 1 Euge­
niusza Wójcika (gaziarz w Wy. 
dziale Pleców Koksowniczych).

AGLOMEROWNIA. Glosowało 
71.2 proc, załogi. Spośród 6 kan. 
dydatów wybrano do Rady: Sta­
nisława Bobulg (elektryk). Henry­
ka Kuryło (mistrz) 1 Stanisława 
Krawczyka (taśmowy).

WIELKIE PIECE. Głosowało 
73,6 proc, i-alogi. WytSao do 
Rady Jerzego liećkg (nadrzewni, 
rowy), Kazimierza Jcrzewsklego 
(ślusarz) i Andrzeja Jurasza 
(mistrz). W skład Rady weszło 
2 pracowników flzj-cznych i 1 u- 
myslowy,

WALCOWNIA CIĄGŁA BLACH 
NA GORĄCO. Glosowało 53,7 
proc, załogi. Spośród 5 kandyda­
tów wybrano do Rady: Zbigniewa 
Strycha (ekonomista). Józefa 
Grzębg (wsadowy), 1 Karola Ka- 
mlńskiego (brygadzista wykańczał, 
ni).

STRAŻ PRZEMYSŁOWA I 
STRAŻ PRZECIWPOŻAROWA. 

Glosowało 93,6 proc, załogi. Spo­
śród 2 kandydatów wybrano do 
Rady: Tadeusza Grabarę (zastęp­
ca komendanta Straży Przeciw, 
pożarowej).

ODDZIAŁ KWATER ZBIORO­
WYCH. Glosowało 87.9 proc. za. 
logi. Spośród 2 kandydatów wy­
brano do Rady: Jana Kanię (kie­
rownik oddziału), członek byłej 
Rady Robotniczej, 

nicznej-Zdroju dając w su­
mie około 2.400 robcczo-go- 
dzin. Załoga wezwała do pod­
jęcia podobnego zobowiązania 
Krakowskie Przedsiębiorstwo 
Budowy Pieców Przemysło­
wych.

A teraz, jak przedstawia się 
realizacja zobowiązań przez 
pozostałe wydziały huty? Za­
łoga Aglomerowni, która po­
stanowiła wyprodukować 7 
tys. ton aglomeratu ponad 
plan I kwartału br. posiada 
już obecnie na swym koncie 
13 tys. ton dodatkowej pro­
dukcji.

Stalownicy wyprodukowali 
do 24 bm. około 1 tys. ton po­
nadplanowej stali, a załoga 
Walcowni Blach około 800 ton 
blachy gorąco walcowanej. 
Załoga Wydziału Szamctcwe- 
go ZMO dostarczyła dodatko­
wo 250 ton wyrobów szamo­
towych ponad plan, tj. wyko­
nała vz połowie swoje posta­
nowienie.

1- d.

I sekretarz Komitetu 
Dzielnicowego PZPR w No­
wej Hucie cieszy się dużą 
popularnością, autorytetem 
i szacunkiem nie tylko 
wśród członków partii, ale 
również wśród szerokich 
mas bezpartyjnych. Jest to 
zupełnie uzasadnione, bo-

Tow. A. Kasprzyk (po prawej) 
w czasie jednej z narad.

wiem jako I sekretarz KD, 
członek plenum i egzekuty­
wy Krakowskiego Kcfnite- 
tu Miejskiego, nia ogranicza 
się on li tylko do załatwia­
nia bieżących spraw na te­
renie komitetu, ale jest sta­
le wśród załóg robotniczych 
inteligencji technicznej, 
nauczycielstwa i młodzieży. 
Tow. Kasprzyk jest praw­
dziwym kierownikiem ży­

7 PRAŁ
EGZEKUTYWY)

Na ostatnim posiedzeniu 
Egzekutywy KD PZPR w No­
wej Hucie omawiano dwie 
sprawy. Pierwsza dotyczyła 
dalszego wzrostu szeregów 
partyjnych, druga działalności 
Społecznego Komitetu Fundu­
szu Budowy Szkół w Nowej 
Hucie. W stosunku do pierw­
szej, członkowie Egzekutywy 
KD zajęli stanowisko bardzo 
krytyczne i po szerokiej dy­
skusji. informacji sporzą­
dzonej przez komisję par­
tyjną nie przyjęli. Stwierdzo­
no, że informacja przedsta­
wiona Egzekutywie nie odpo­
wiada faktycznemu stanowi 
rzeczy, jaki istnieje w zakła­
dach pracy na terenie Nowej 
Huty.

Bardzo rzeczowa dyskusja 
wywiązała się przy omawia­
niu następnej sprawy, a mia­
nowicie złożonej informacji z 
dotychczasowej działalności 
Społecznego Komitetu Fundu­
szu Budowy Szkól na terenie 
dzielnicy Nowa Huta.

Jak wynika ze złożonej in­
formacji, większość zakładów 
pracy, m. in. Huta im. Lenina, 
Bank Inwestycyjny i Narodo­
wy, Hotele Komunalne, PRE, 
KPRI, PIS itp. włączyły się 
do budowy jednej szkol'- w 
ramach własnego przedsię­
biorstwa lub resortu. Również 
zobowiązania indywidualne i 
zbiorowe obejmowały różny 
okres, w którym wpłacane 
będą zadeklarowane kwoty 
pieniężne. Okres ten waha się 
w czasie mniej więcej od 3 do 
6 miesięcy. Wysokość zade­
klarowanych kwot pieniężnych 
jest także bardzo różna. 
Stwierdzono, że akcja „budo­
wy 1000 szkół w tysiącleciu” 
przebiegała na terenie Nowej 
Huty w sposób żywiołowy. 
Pozbawiona była sprężystego 
kierownictwa i dobrej organi­
zacji. Ludzie pozbawieni byli 
dokładnej informacji w spra. 
wie tait ważnego czynu społe­
cznego. Dopiero po naradzio 
sekretarzy organizacji partyj­
nych w Hucie im. Lenina, 

cia politycznego w Nowej 
Hucie ,o czym przekonali 
się już niejednokrotnie mie 
szkańcy miasta oraz pra­
cujący w kluczowych za­
kładach pracy, instytucjach, 
handlu i spółdzielczości.

Pomimo, że tow. Kas­
przyk jest stosunkowo nie­
długo w Nowej Hucie, zna 
on dobrze problematykę 
Huty im. Lenina, bowiem 
przez parę lat pracował w 
Centralnym Zarządzie Prze­
mysłu I-lutniczego w Ka­
towicach, gdzie zetknął się 
bliżej z zagadnieniami hut­
niczymi.

I sekretarz KD interesuje 
się bardzo poważnie dal­
szym rozwojem kombinatu 
oraz miasta, handlem, zao­
patrzeniem towarowym, go­
spodarką komunalną, roz­
wojem kultury i oświaty, 
jednym słowem wszystkim. 
Ostatnio bierze on aktyw­
ny udział w pracach przy­
gotowawczych do uroczy­
stego obchodu X-lecia pow­
stania Nowej Huty.

Wielotysięczna organiza­
cja partyjna N. Huty z za­
dowoleniem przyjęła wia­
domość, że tow. Kasprzyk 
— I sekretaz KD, będzie 
reprezentował robotników, 
chłopów, inteligencję i mło­
dzież nowohucką na III 
Zjeżdzie PZPR.

(A. G.)

Przedsiębiorstwie Budowy 
HiL. Przedsiębiorstwie Eue 
downictwa Miejskiego w No­
wej Hucie, itp. ustalono, że 
akcją na terenie dzielnicy bę­
dzie kierował Społeczny Ko­
mitet Funduszu Budowy Szkół 
przy Dzielnicowym Komitecie 
Frontu Jedności Narodu oraz, 
że wszelkie kwoty pieniężne 
należy kierować na konio 
NBP w Nowej Hucie, nr 
709-9-203. Ustalono, że po­
szczególne kwoty pieniężne 
powinny wynosić 0,5 proc, od 
zarobku na okres kilku lat.

Egzekutywa KD przyjęła 
złożoną informację zalecając, 
aby Prezydium DRN zabez­
pieczyło wszystkie wolne plac? 
na terenie istniejących już 
osiedli mieszkaniowych pod 
budownictwo gmachów szkol­
nych. Egzekutywa KD zapro­
ponowała, aby do akcji zbiór­
kowej na SKFBS włączyć lud­
ność gromad wiejskich przy­
należnych do dzielnicy nowo­
huckiej.

Jak wynika z informacji zło­
żonej przez komisję partyjną 
na ostatniej Egzekutywie KD, 
dotychczas masy pracujące 
Nowej Huty zadeklarowały na 
Społeczny Fundusz Budowy 
Szkół kwotę 1.071.119 zł.

A. Gajzler

Sprostowanie
Na skutek nieuzgodnlc- 

nia materiału z delegatem 
na III Zjazd, tow. Zbignie­
wem Jakusem. do jego 
sylwetki zamieszczonej na 
pierwszej stronie ostatnie­
go numeru „Głosu Nowej 
Huty”, wkradło się kilka 
nieścisłości i błędnych in­
formacji.

Tak więc m. In. tow. Ja­
koś rozpoczął pracę w kom­
binacie w roku 1953 .a nie 
jak podaliśmy w 1951 r., 
a członkiem partii tow. Ja­
koś jest nic od kilkunastu 
lat, ale od roku 1953.
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KmiKa-KOMBl?

— Jak wygląda obecnie stan 
zatrudnienia w hucie i jaki 
postęp zrobiliśmy w dziedzi­
nie ograniczenia przerostów w 
stosunku do roku ubiegłego?

— Zacznę może od tego, że 
rok 1958 był właściwie pierw- 
»zym rokiem w dziejach huty, 
kiedy zabraliśmy się na serio 
do porządkowania stanu za' 
trudnienia i stopniowego 
zmniejszania go. Jeśli chodzi 
o cyfry; załoga huty liczyła 
przeciętnie w roku 1957 ogó­
łem 18.187 ludzi, (łącznie z 
Czatkowicami — dla porówny­
walności) a w roku 1958 — 
17.368. Spadek jest więc zu­
pełnie wyraźny, a nie oznacza 
on nic innego jak wzrost wy­
dajności pracy. W ciągu ub. 
roku odeszło z huty 799 pra­
cowników. w tym robotników 
grupy przemysłowej — 182, 
oraz pracowników umysło­
wych w grupie przemysłowej 
— 371.

— Ciekawi jesteśmy bardzo, 
jaki procent z tej liczby sta­
nowią pracownicy umysłowi? 
Wiadomo bowiem, że przero­
sty w zakresie administracji 
były w hucie największe i 
wymagały jak najszybszej in­
terwencji. Można poprosić pa­
łę cyfr z tej dziedziny oraz 
i zatrudnienia w. hucie ko­
biet?

— W 1957 roku pracownicy 
umysłowi huty, a więc per­
sonel inżynieryjno-techniczny 
i administracyjno-biurowy — 
stanowili 19,3 proc, załogi. W 
ciągu ub. roku doprowadzili­
śmy ten 
proc.
dalszego rozwoju huty i jed­
nocześnie upraszczania pracy, 
wprowadzania zmian organi­
zacyjnych itp. należy oczeki­
wać dalszego zmniejszania sta­
nu zatrudnienia pracowników 
umysłowych do poziomu spo­
tykanego w tego typu przed­
siębiorstwach za granicą.

Przyglądając się bliżej stru­
kturze kadrowej huty, należy 
zwrócić uwagę na stosunkowo 
wysoki stopień zatrudnienia 
kobiet często nawet na stano­
wiskach, na których praca jest 
dla nich niewskazana. W roku 
ub: sytuacja ta uległa pewnej 
poprawie. Podczas, gdy jesz- 
eze w 1957 r. ilość kobiet sta­
nowiła 15,4 proc., to w roku 
ub. wskaźnik ten zmniejszył 
się do 13,4 proc.

— Obok zwolnień były jed­
nak na pewno w roku ub, tak­
ie jakieś przyjęcia. Czy tzw. 
fluktuacja pracowników dała 
się hucie, podobnie jak w po­
przednich latach, dobrze we 
znaki?

— Ogółem przyjęliśmy w 
roku ub. 46 pracowników u- 
myślowych, zwalniając 415. 
Pracowników fizycznych przy­
jęliśmy 1867, zwalniając jed­
nocześnie 2.523. Ogółem na 
1913 pracowników nowoprzy- 
jętych, wypada 2.938 zwolnio­

wskaźnik do 18,5 
Niewątpliwie w miarę

nych. Wzrost przyjęć w IV • py 
kwartale ub. roku uzasadnio-
ny był przyjęciem pracowni­
ków fizycznych wracających 
do pracy, po odbyciu zasad­
niczej służby wojskowej. Sto­
pień płynności kadr daje się 
wyrazić wskaźnikiem 11,1 
proc. Nie jest on za wysoki!

Można więc wysnuć wnio­
sek, że fluktuacja, jako zja­
wisko poprzednio masowe, 
została już opanowana. Pra­
cownicy związali z hutą moc­
no swoje losy, nastąpiła tak 
pożądana stabilizacja. To zja­
wisko należy uznać za bardzo 
korzystne

Rozmowa z Dyrektorem Pracy inż. Eugeniuszem Galińskim
Od Huty im. Lenina — największego 

i najnowocześniejszego w kraju zakładu 
przemysłu hutniczego spodziewa się cały 
naród największej wydajności, najlep­
szej i najsprawniejszej pracy. Ma zresztą 
pełne prawo tego wszystkiego oczekiwać, 
bowiem każdy obywatel wniósł swój 
wkład w budowę tej wspaniałej inwesty­
cji.

Zagadnienie wzrostu wydajności pracy 
posiada niezwykle ważny aspekt politycz­
ny. Uchwały XII Plenum KC PZPR wy­
raźnie stwierdzają, że musimy uzyskać 
w ciągu tego roku, a także na przestrzeni 
najbliższych lat, dalszy poważny wzrost 
wydajności pracy. I to nie tylko dragą od­
dawania do użytku nowych inwestycji, u- 
ruchamiania nowych mocy produkcyjnych, 
ale przede wszystkim przez wzrost kwalifi­
kacji załogi, przez lepszą organizację pra­
cy, i doskonalenie procesów produkcyj­
nych. Gdzie jak gdzie, ale właśnie w naszej 
hucie — największym zakładzie prze­
mysłu hutniczego w kraju, rezerwy wy­
dajności są znaczne, a wydobycie ich mo­
że mieć duże znaczenie.

Ogromny wpływ wywiera zawsze na 
wydajność pracy stan załogi. U nas w 
hucie, biorąc pod uwagę prawie całkowi­
tą mechanizację procesów produkcyjnych 
stan zatrudnienia powinien być szczegól­
nie niski. Powinien odpowiadać z jednej 
strony, nowoczesności urządzeń, a z dru­
giej strony, powinien nie odbiegać od in­
nych, podobnych do naszego, kombinatów 
metalurgicznych za granicą. Jeżeli kiedyś, 
w pierwszych latach po uruchomieniu 
huty można było jeszcze tolerować prze­
rosty w zatrudnieniu, gdyż uzasadnione to 
było nabywaniem wprawy przez ludzi, nie 
raz nic nie mających wspólnego z hutnic­
twem, trudno utrzymywać tego rodzaju 
status quo dłużej. Ostatecznie doświad­
czenie już jakie takie mamy. Maszyny — 
poznaliśmy. Czas zacząć wreszcie więcej 
od siebie wymagać i więcej dawać go­
spodarce narodowej.

Chcąc zaznajomić załogę huty z pro­
blematyką zatrudnienia zwróciliśmy się 
do Dyrektora Pracy HiL inż Eugeniusza 
Galińskiego z kilkoma pytaniami.

— A teraz poprosilibyśmy o 
przedstawienie absencji to 
pracy na przestrzeni ub. roku. 
Jeśli można, z podaniem pod­
stawowych przyczyn nie- 
obecności...

— Na ogólną ilość 23.333.700 
przeprowadzonych godzin zo­
stało opuszczone 3.953.000 go­
dzin, co stanowi ca 14 proc. 
Z tej liczby na zwolnienia 
chorobowe przypada 1.681.200 
godzin (5,9 proc.) na urlopy 
wypoczynkowe 1.543.200 go­
dzin (5,5 proc.), na urlopy o- 
kolicznościowe 103.900 godzin
(0,4 proc.), na prace społecz­
ne 201.800 godzin (0,8 proc.), 
na zwolnienia na naukę 9.700 
godzin (0.03 proc.), na skró­
cony czas pracy 3.200 godzin 
(0.01 proc.) na urlopy macie­
rzyńskie 114,900 godzin (0.4 
proc.) i na inne — usprawie­
dliwione — 202.300 godzin
(0.7 proc.). Absencja nieuspra­
wiedliwiona wynosiła 97.800 
godzin, co równa się 0.3 proc.

Jak wynika z przytoczonych 
danych bardzo wysoka, ba 
najwyższa — większa nawet 
od urlopów, była w ub. roku 
absencja chorobowa. Wynosi­
ła ona prawie 6 proc, czasu 
przepracowanego. Oznacza to 
innymi słowy, że co szesnasty 
pracownik huty był codzien­
nie nieobecny w pracy z po­
wodu choroby.

— Na pewno bardzo cieka­
wie przedstawiają się także 
wskaźniki wydajności pracy 
w naszej hucie. Czy można 
poprosić o kilka?

— Kształtowały się one na­
stępująco: wydajność pracy 
na jedną roboczo-godzinę wy­
nosiła w roku 1953 — 125 zł, 
przy czym dla porównania: w 
roku 1957 kształtowała się na 
wysokości 105 zł. Wydajność 
pracy liczona na 1 robotnika 
w grupie przemysłowej wy­
niosła 274.970 zł. I znów dla 
porównania: w roku 1957 
kształtowała się na wysokości 
229.260 zł. Wydajność pracy 
liczona na 1 pracownika gru- 

przemysłowej wyniosła : 
213. 203 zł. Dla porównania: 
w roku 1957 wynosiła — 
175.407 zł.

A oto jak w niektórych pod­
stawowych wydziałach huty 
kształtowała się wydajność 
pracy liczona w kilogramach 
produkcji na roboczo-godzinę: 
Zakład Koksochemiczny 551 
(w roku 1957 — 465). Zakład 
Mat. Ogniotrw. 82 (w roku 
1957 — 74), ZW Czatkowice 
471 (w 1957 — 416). Aglome­
rownia 2.110 (w 1957 — 1.882), 
Wielkie Piece 670 (w 1957 — 
714), Stalownia 559 (w 1957 — 
532). Walcownia Zgniatacz 

1.103 (W1937 — 908) i Walcow­
nia Gorąca Blach 319 (w 1957 
— 274).

Jak z tego widać mamy do 
zanotowania niemały wzrost 
wydajności pracy. Wszędzie za 
wyjątkiem Wielkich Pie­
ców, wskaźniki wydajności 
kształtowały się w roku 1958 
na ogół pomyślnie, w porów­
naniu z poprzednimi latami. 
Spadek wskaźnika w Wydziale 
Wielkich Pieców należy tłu­

H trosce o poziom kwalifikacji 
czatkowickiej załogi

pisem na arkuszu weryfikacyjnym. Pytają 
gdzie są takie kursy i jak długo trwają. 
Kto chce się uczyć, na pewno nie będzie miał 
z tym kłopotu!
< ą i inne fakty. Pracownicy, owszem, wy- 

kwalifikowani, ale na niewłaściwych sta­
nowiskach. Jest więc nauczycielka, która w 
okresie niskich płac uclekła od zawodu, jest 
teletechmczka, która na dobrą sprawę po­
winna być zatrudniona na poczcie, jest ta­
picer (tak w każdym razie wskazuje jego 
świadectwo szkolne) ... pracujący w Zakła­
dzie Wapienniczym. Jest, nawet pan, który 
pewien okres swojego życia strawił w oso­
bliwym, bądź co bądź zawodzie... współ­
czesnego Sherlocka Holmesa, Był detektyw 
w prywatnym biurze wywiadowczym w Kra­
kowie, specjalizującym się w śledzeniu wia­
rołomnych żon i w wywiadach handlowych 
na temat czyjejś wypłacalności czy też nie­
wypłacalności.

Ileż to można dowiedzieć się z ankiet 
i życiorysów! Jakie nieraz skomplikowane 
przechodzili ludzie koleje losu. Ten przedkła­
da świadectwo polskiego gimnazjum, ukoń­
czonego w czasie wojny w Tel Avlvie — ów 
był całe lata bratem zakonnym u pobliskich 
Karmelitów Bosych w Czernej, jeszcze inny 
przeszedł gehennę żołnierza — tułacza we 
Francji, Anglii, Afryce i we Włoszech. Jest 
dzisiaj kasjerem i jak wynika z opinii kie. 
rownictwa zakładu — dobrym, zaufanym 
pracownikiem. Albo człowiek, który skoń­
czył niegdyś zawodową szkołę tapicerską. 
Nigdy nie pracował w tym fachu. Jest dziś 
kierownikiem Działu Zbytu i daje sobie ja­
koś z tym radę. Ma ogromną praktykę, zna 
zwyczaje kolei — wywiązuje się z zadania. 
Trudno więc wnioskować przeniesienie na 
inne stanowisko pracy, albo uzupełnienie 
wykształcenia tym bardziej, że jest już „za­
awansowany” w latach i niedaleko mu do 
„emerytury".

Przykładów takich można by przytoczyć 
jeszcze dużo więcej, albo w każdym razie 
bardzo podobnych. W tych wypadkach de­
cyzja nie przychodziła komisji weryfikacyj­
nej łatwo.

*

I akie wnioski dałoby się wysnuć z kilku­
dniowej pracy komisji w Czatkowicach? 
Rozmawiamy na ten temat w drodze po­

wrotnej do huty. Czy zakład ma dobrą ob­
sadę? Wydaje się. że można odpowiedzieć 
na ogół twierdząco na to pytanie. Kwalifi­
kacje personelu administracyjnego nie budzą 
większych zastrzeżeń. Oczywiście poza nie­
licznymi przypadkami, które zostaną zapew­
ne wyeliminowane. Można więc przyjąć, że 
weryfikacja spełniła swą rolę: pozwoliła upo­
rządkować ostatecznie sytuację w dziedzinie 
zatrudnienia, pozwoliła kierownictwu jeszcze 
dokładniej poznać jakość pracowników 
umysłowych zakładu. Ujawniła jednocześnie 
fakt, który stać się powinien kierunkiem wy­
tężonego działania: o ile w administracji nie 
jest żle z kwalifikacjami, o tyle katastrofal­
na staje się sytuacja w deserze górniczym.

J. d.

Przed samymi Czatkowicami samochód 
podskakuje na wybojach jeszcze bar­
dziej niż kiedyś. Spływająca z gór woda 

wyżłobił» w drodze głębokie koleiny. Ale 
oto i koniec „huśtania”, dojeżdżamy do ka­
mieniołomu. Samochód zatacza szeroki luk, 
mija potok i po chwili pnie się wąską drogą 
ku górze, gdzie u stóp poziomów wydobyw­
czych przysiadł budynek administracji za­
kładu.

Trudno zamknąć wrażenia w jednym zda­
niu. Urzeka piękno położenia Czatkowic, ale 
tym przykrzej patrzeć na, delikatnie mówiąc, 
nieporządek na terenie zakładu. Jakieś wa­
lające się w nieładzie szyny, rury, zardze­
wiałe części maszyn. Przy drodze — drew­
niane baraki, bądź sklecone z desek zwykłe 
szopy. Chyba można tu już było zaprowa­
dzić porządek?

Ekipa, z którą przyjechałem do Czatko­
wic z huty, ma niełatwe zadanie: od kilku 
dni prowadzi wspólnie z kierownictwem Za­
kładu Wapienniczego weryfikację pracow- 
ni!«ów. Jest to akcja konieczna, podobnie 
jak zakończona kilka miesięcy temu w hucie, 
ma pcmóc w dalszym uporządkowaniu go­
spodarki zakładu i usytuowaniu właściwych 
ludzi na właściwych miejscach.

Przyznam się, że wiele obiecuję sobie po 
czekających nas rozmowach z ludźmi Czat­
kowic. Już ankiety weryfikacyjne sygnali­
zują ciekawe fakty: tapicer z zawodu — 
kierownikiem Działu Zbytu, sztygar — bez 
żadnego wykształcenia technicznego. I na 
odwrót — ludzie ze średnim, a nawet z wyż­
szym wykształceniem pracują na zwykłych 
stanowiskach górniczych. Co okaże się jesz­
cze?

*

117 eryfikacja w toku. Do pokoiku zastępcy 
’ ’ dyrektora zakładu wchodzi jeden po dru­
gim pracownik. Stale powtarzają się te 
same sakramentalne słowa:

— Dzień dobry. Proszę siadać. Poprosimy 
świadectwo maturyczne, dyplom, zaświad­
czenia z poprzednich miejsc pracy.

Porównujemy odpisy z oryginałem, komisja 
uwierzytelnia 'dokumenty. Jednych, którzy 
przedkładają wymagane dokumenty i dowo­
dy odbytej praktyki — koniecznej do zajmo­
wania danego stanowiska, szybko żegnamy 
życząc powodzenia w dalszej pracy. Innych, 
zatrzymujemy dłużej. To brak dokumentów, 
to znowu okazuje się, że po prostu nie mają 
wymaganego wykształcenia, ani odpowied­
niej praktyki zawodowej.

Najwięcej takich przypadków jest w admi­
nistracji i w dziale księgowości. Snkoła pod- 

, stawowa, lakiś kurs handlowy i na tym nie- 
' steły koniec.

Dla młodych dziewcząt, nie obarczonych 
rodziną czv też dz!ećmi — konrsja jest nie­
ubłagana. Te, które mają braki w wykształ- 

i ceniu, zestaja zobowiązane do ukończenia w 
terminie, powiedzmy do końca 1960 roku, 
średniej sokoły zawodc-wej. technikum lub 
kursu rachunkowości przemysłowej. Zobo­
wiązanie dokumentują własnoręcznym pod­

maczyć przede wszystkim 
zmianami w strukturze orga­
nizacyjnej wydziału, a mia­
nowicie zwiększeniem załogi 
o 87 pracowników, w związku 
z przejęciem w roku ubiegłym 
samodzielnego dotychczas Wy­
działu Granulacji Żużla.

Uruchomienie w roku bie­
żącym nowych agregatów hut­
niczych przy wprowadzeniu 
jednocześnie nowej struktury 
organizacyjnej, eliminującej 

pewną liczbę zbędnych eta­
tów, wpłynie na pewno dodat­
nio na dalszy wzrost wskaźni­
ków wydajności pracy. Tym 
bardziej, że aktualnie pracuje 
specjalny zespół z udziałem 
Dyrekcji i przedstawicieli or­
ganizacji społeczno-politycz­
nych. mający za zadanie usta­
lenie prawidłowego zatrudnie­
nia w hucie. Efekty dotych­
czasowej pracy, to założona 
obniżenie stanu zatrudnienia 
pracowników fizycznych o po­
nad 450 i pracowników umy­
słowych o ponad 120.

Trzeba tu wyraźnie zazna­
czyć, że dobrzy pracownicy, 
wywiązujący się z nałożonych 
na nich zadań, bynajmniej nie 
będą musieli huty opuścić. 
Wiadomo bowiem. że przy 
przerostach w niektórych wy­
działach, odczuwamy jedno­
cześnie niedobór w innych, 
bądź też w pewnych zawo­
dach. Jest więc możliwość 
przejścia do wydziałów re­
montowych, które będziemy 
rozbudowywać, a w braku po­
siadania odpowiednich kwali­
fikacji — zdobycia zawodu na 
wielu rozmaitych kursach np. 
suwnicowych, elektryków, ślu­
sarzy. Problem Dolega więc 
nie na zwolnieniach z pracy 
w hucie w ogóle, ale na ko­
nieczności przesunięć nadwy­
żek w miejsce, gdzie istnieją 
braki i na ewentualnych 
przekwalifikowaniach.

Rozmowę przeprowadził 
JERZY DANEK

NOWI MASZYNIŚCI
• W tych dniach przystępuje 

do egzaminu 39 kursantów, 
pracowników Transportu Ko­
lejowego. W wypadku pomyśl, 
nego złożenia egzaminu kur­
sanci zostaną w pełni kwali­
fikowanymi maszynistami. 
Wszyscy są wychowankami 
Transportu Kolejowego. Dzię­
ki szkoleniu zawodowemu 
wprowadzonemu w wydziale 
zostali pomocnikami maszyni­
sty. Po dwuletnim stażu prze­
szli kurs zorganizowany w 
Ośrodku Szkolenia Maszyni­
stów w Krakowie.

Oprócz maszynistów szkolą 
się obecnie w Transporcie Ko­
lejowym manewrowi na sta­
nowisko ustawiaczy. Wydział 
przeprowadził do tej pory 
szkolenie ponad 2 tys. pracow­
ników.

OSZCZĘDNOŚCI 
DZIĘKI 

USPRAWNIENIOM 
RACJONALIZATOR­

SKIM
• 17.177 tys. zł oszczędności

uzyskano dzięki zastosowaniu 
w minionym roku wielu cen­
nych usprawnień racjonaliza­
torskich. Wg obiiczeń uspraw­
nienia te w br. dadzą naszej 
hucie zysk wysokości ponad 3« 
min zł. Do wypracowania tych 
oszczędności przyczyniła się 
przede wszystkim załoga Za­
kładu Koksochemicznego, któ­
ra zastosowała u siebie w ub. 
r. 32 pomysły racjonalizator­
skie. Duże zainteresowanie 
wynalazczością przejawiają 
także wielkopiecownlcy l sta- 
lownicy. Natomiast prawie 
żadnej działalności na tym od­
cinku nie objawiają pracow­
nicy Walcownl-Zgniatacz,
Transportu Kolejowego i Aglo­
merowni.

PRZYGOTOWANIA 
DO BUDOWY 

MARTENA NR 9
• Po przekazaniu do eks­

ploatacji pieca martenowskie- 
go nr 8 kierownictwo ZBM — 
Nr 2 skoncentrowało uwagę 
na budowle kolejnego marte­
na nr 9. Kilka dni temu roz­
poczęto wykopy pod funiia- 
menty komina oraz przygoto­
wania do budowy samego pie­
ca. Piec ten o pojemności 370 
ton zostanie wykonany na 
podstawie polskiej dokumenta­
cji.

Na terenie Stalowni trwają 
również prace przy montażu 
konstrukcji dalszej części hali, 
w której staną Jeszcze dwa 
piece martenowskle, po któ. 
rych uruchomieniu stalowni- 
cy produkować będą rocznie 
2.300 tys. ton stali,

USPRAWNIENIA 
WIELKOPIECOWNI- 

KÓW
• Wiele cennych uspraw­

nień z zakresu postępu tech­
nicznego zastosowali w ub. r. 
wlelkopiecownicy. M. in. pod­
wyższenie ciśnienia w gar­
dzieli WP nr 1 spowodowało 
spadek wydmuchu pyłu 1 
wpłynęło na wzrost produk­
cji surówki o 35 tys. ton rocz­
nie, co daje oszczędność 3,3 
min zł. Wartościowym uspraw­
nieniem było tekże zastoso­
wanie izolowanych dyszaków 
wielkopiecowych dla obniże­
nia strat ciepła dmuchu, dzię­
ki którym oszczędza się rocz­
nie I tys. ton koksu wartości 
2.800 tys. zł. Poważne oszczęd­
ności koksu uzyskuje się rów. 
nież przez podniesienie tern, 
peralury dmuchu do .950 stop­
ni C. Usprawnienie to w skali 
rocznej przynosi zysk rzędu 
1.290 tys. zl. dz

PRZY TELEWIZORZE
• Wjększość pracowników 

Zakładu Wapienniczego HiL w 
Czatkowicach dojeżdża do pra­
cy z Krzeszowic lub z poblis­
kich miejscowości. Grupa ro­
botników mieszka na miejscu, 
w hotelach pracowniczych. Dla 
nich to zakład zainstalował w 
świetlicy aparat telewizyjny 
„Belweder I”.

Jest to jedyna rozrywka w 
Czatkowicach 1 jak dowiaduje­
my się, bardzo popularna 
wśród górników.
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Z DYSKUSJI O ZDK

Na marginesie kultury
V areszcie coś o kulturze! 

Artykuł D. Rybarczyk 
„Gdy kultura drogo kosztuje“’ 
z 7-go numeru „Głosu" wywo­
łał oddźwięk w postaci wy­
stąpień mgr Pisarka i kie­
rownika ZDK ob. Wolaka, co 
było — swoją drogą — ich 
świętym obowiązkiem.

Ja nie chcę ani ustosunko­
wywać się do poszczególnych 
artykułów, ani polemizować, 
ani tym bardziej podawać ja­
kiejś ogólnej receptury na 
rozwiązanie zagadnienia, czy 
i ile ma kosztować kultura w 
ogóle, a w Zakładowym Domu 
Kultury HiL w szczególności. 
Czuję jednak konieczność 
wzięcia udziału w dyskusji, 
do której „Glos" zaprasza i — 
ponieważ sprawy kultury nie 
są mi tak bardzo obce — zasta­
nowienia się, na ile krótki 
artykuł pozwoli, nad rolą i za­
daniami Zakładowego Domu 
Kultury i wynikającymi stąd 
wnioskami.

Otóż ogólnie formułując u- 
ważam. iż najważniejszym za­
daniem Domu Kultury jest 
tworzenie wartości kultural­
nych i dóbr kulturalnych 
wśród załogi i dla załogi Huty 
im. Lenina, przy czym przez 
załogę rozumiem pracowników 
i członków ich rodzin.

Przez zdobywanie wartości 
kulturalnych należy rozumieć 
przyswajanie sobie przez czło­
wieka pewnej ilości wiedzy o 
kulturze, nawyków i skłonno, 
ści kulturalnych jak również 
— chociaż niekoniecznie — 
umiejętności produkowania 
dóbr kulturalnych.

Dobrem kulturalnym jest 
wobec tego produkt działał, 
ności kulturalnej, przezna­
czony do przekazania go od­
biorcy, jako konsumentowi. 
Spróbuję wyjaśnić to bliżej 
na przykładzie. Członek chó­
ru, zespołu teatralnego! czy 
plastycznego, pracując w da. 
n.ym zespole zdobywa pewne 
wartości kulturalne, czyli jak 
popularnie mówimy — kultu­
rę muzyczną, teatralną czy 
plastyczną. Równocześnie je­
dnak dzięki uzyskanym war- 
tościom kulturalnym może 
produkować dobra kulturalne 
w postaci koncertu, przedsta­
wienia lub wystawy. Widz 
względnie słuchacz konsumuje 
te dobra i przyswaja sobie z 
kolej pewne wartości kultu­
ralne, które powinny być za­

sadniczym efektem działalno­
ści kulturalnej

Mgr Pisarek przytoczył w 
swoim artykule szeroki wach, 
larz działalności ZDK, z któ­
rego wynika, że ta placówka 
obok działalności ściśle kultu­
ralnej przechwytuje — i słu­
sznie — działalność pecfegogi. 
czną, oraz — niesłusznie — 
działalność pseudo-szkolenio- 
wą. I nie w tym tkwi błąd, że 
np. pobiera się opłatę za nau­
kę rytmiki dziecięcej, ale 
błąd tkwi w tym, że ma to 
Charakter szkoły rytmiki, 
konkurentki szkół artystycz­
nych Ministerstwa Kultury 
i Sztuki. Zespół baletowy, 
obojętnie dla starszych czy 
dzieci, powinien być na takich 
samych prawach, jak chór 
czy teatr amatorski.

A przecież członkowie chó­
ru czy teatru nie plącą za to, 
że biorą udział w próbach 
swoich zespołów.

Istnieje oczywista i wyraźna 
różnica pomiędzy działalnością 
wychowawcza a zawodowo- 
szkoleniową, choć łatwo je ze 
sobą łączyć. Prowadzenie od­
płatnego kursu kroju 1 szycia 
i powoływanie się na to, że 
Zakład Doskonalenia Rzemio­
sła jest droższy, jak to zro­
bił w swoim artykule tow. 
Wolak, to wyraźne nieporo­
zumienie.

Czy wobec tego należy re­
zygnować z takiej działalno­
ści? Nie — na pewno nie! 
Tylko, że Dom Kultury nie 
doskonali rzemiosła, lecz uczy 
pewnych prac z jego zakre­
su i wychowuje przez taką 
swoją działalność. Kształce- 
cenle rzemieślników pozo­
stawmy Zakładowi Doskona­
lenia Rzemiosła lub Działowi 
Szkolenia Zawodowego. Kurs 
w ZDK ma dawać wartości 
kulturalne w postaci kultury 
stroju, estetyki ubioru i zdo­
bywać nowych członków i en­
tuzjastów Domu Kultury dla 
jego innych form działalności, 
a nie powiększać ilości len- 
szych lub gorszych krawca- 
wych.

Więc w rezultacie, jak z 
tym płaceniem za kulturę? U- 
ważam, że za dobra kultural­
ne należy płacić. Za koncert, 
za przedstawienie, za wystawę, 
za film. Ile? O tym decydują 
w pewnym sensie prawo po­
daży i popytu. Towar regla­
mentuje się wtedy, gdy go

mało, a nabywców dużo. 
Równowaga rynku następuje, 
gdy istnieje przyzwoita możli­
wość wyboru w dostatecznej 
masie artykułów.

W samym tytule imprez Do­
mu Kultury istnieje swoista 
reglamentacja. Przecież to 
Dom Kultury Huty Im. 
Lenina, a więc jej pracow­
nicy mają w nim pierwszeń­
stwo i specjalne uprawnienia. 
Do nich należy prawo do zniż­
ki. Płacą bowiem składki 
związkowe, z których pewna 
część idzie na działalność 
ZDK. Dlatego żadna z agend 
w ZDK nie może mieć w so­
bie jako celu reperowa­
nia budżetu instytucji.

I tu dotykamy sprawy ki­
na. Stwierdzenie pierwsze: 
kino w Domu Kultury nie 
jest agendą ZDK, lecz insty­
tucja obcą, zakontraktowaną 
umową — do wyświetlania 
filmów fabularnych dla każ­
dego. kto przyjdzie i kupi bi­
let. Bilety są w nim tanie, le­
piej więc za te same pienią­
dze być trzy razy w „Sfink­
sie”, niż raz w „Światowi­
dzie" lub w „Świcie'. Stwier­
dzenie drugie: Do „Sfinksa" 
chodzą „elementy" chuligań­
skie w ilości anj mniejszej, 
ani większej niż do innych 
kin. Kina mają to niestety do 
siebie, że bywaja przytułkiem 
różnych ludzi. Tylko, że w 
ZDK, jak to stwierdza mgr Pi­
sarek w swoim artykule 
„Kierownictwo ZDK walczy 
właśnie o to, by te „elementy” 
przestały być „elementami” —

itd. — W innych kinach robi 
to MO,

Przypomina mi się na mar­
ginesie w tym miejscu wyją­
tek i wiersza T. Peipera, (nie 
pamiętam tytułu): „...bez na­
szych grzechów nie byłoby na­
szych cnót, Kryminał jest bo­
czną nawą kościoła”. Hall 
Domu Kultury chyba nie po­
winien spełniać roli bocznej 
nawy.

I znowu pytanie: czy wobec 
tego Dom Kultury powinien 
zamknąć kino? Nie!!! Kino w 
Domu Kultury powinno speł­
niać dwie role: dawać war­
tości kulturalne i wychowy­
wać widza, bez względu czy 
jest dla starszych czy dla 
młodzieży. Tylko jego pro­
gram powinien być planowa­
ny, a jego widz odpowiednio 
dobierany. I wtedy, jeśli na­
wet by przyszedł chuligan, to 
z „bocznej nawy” Domu Kul­
tury nie zrobi kryminału. Bę­
dzie się źle czuł. Ale to już 
nie będzie kino — konkurent 
wszystkich innych kin, to bę­
dzie kino — instrument świa­
domej i celowej działalności 
kulturalnej. I jeszcze jedno 
pytanie: czy „elementy" uczę­
szczają na przedstawienia tea­
trzyku kukiełkowego „Widzi­
misię" lub „Kubusia”?

Tak w wielkich skrótach 
widziałbym niektóre problemy, 
nasuwając# się przy czytaniu 
przytoczonych na wstępie ar­
tykułów, problemy które przez 
kierownictwo ZDK powinny 
być właściwie rozwiązywane 
w dalszej działalności.

mgr WŁ. SADOWSKI

Wielkie widowisko taneczne zespołu ZDK. Fot. J. Brożek

Felieton filmowy
Słaba płeć na cenzurowanym ® Bunt 
młodzieży — ale czy skuteczny ?

@ Nowe iilmy

Uroczy, pelen wdzięku i pi­
kanterii film świetnego reży­
sera Christian Jacque‘a pt 
„CZARUJĄCE ISTOTY”. Zoi 
baczcie koniecznie. podzi­
wiajcie, śmiejcie się. bawcie 
się, ponieważ płeć piękna zna­
lazła się pod srogim obstrza­
łem!

Młody, dwudziestoczterolet. 
ni André jest ulubieńcem ko­
biet. lecz nie jest to typ don- 
juana, ale... ofiary „czarują, 
cych istot”, które w końcu 
czynią zeń znudzonego ucie­
chami świata młodzieńca, któ­
ry.., nawet wbrew własnym 
przewidywaniom zakochuje 
się i żeni z młodziutką sąsiad­
ką, Katarzyną. Nie jest to 
jednak zakończenie przygó J 
biedaka — André. Młoda żon­
ka cieszy się na myśl o sza­
leństwach. na jakie teraz do­
piero będzie mogła sobie po­
zwolić.

W rzeczywistości fabuła fil­
mu jest bardzo błaha. Ileż 
razy podobne komedie oglą­
daliśmy na ekranie. Niektó­
rzy krytycy nazwali ten film 
melodramatycznym zlepkiem, 
który udowadnia, że reżyse­
rowi brakło pomysłów sytua­
cyjnych. Wyrażali nawet u- 
bolewanie, że tek świetne ak­
torki jak Martine Carol. Da­
nielle Darieux. Antonella 
Lualdi, Edwige Féuillere. Re- 
neé Faure dały się wplątać 
w tak słabe role. Otóż nie. 
prawda, film wcale nie jest 
zlepkiem, wcale nie cierpi na 
brak pomysłów reżysera i 
właśnie dobrze się stało, że 
tak doskonale nazwiska figu­
rują obok Daniela Gelin.

Jest to komedia pikantna, 
ale w sposób kulturalny i nie 
budzący niesmaku. Na filmie 
mówi się bez przerwy o spra­
wach intymnych, lecz spoj­
rzenie reżysera nie jest „sy- 
pialniane" i słodkie, lecz 
ostre, satyryczne. złośliwe, 
Z właściwą Francuzom lekko­
ścią. bohaterowie prowadzą 
dialog inteligentny, pełen pod­
tekstów. Komedia Christian 
Jacque’á należy do rzędu fil­
mów, które rzeczywiście ba- 
wią — a tych, nie mieliśmy 
szczególnie wiele w ostanim 
czasie. Chyba od czasu uro. 
czego „Gościa z zaświatów” 
Marcela Carné, żadna komedia 
tak długo nie utkwiła mi w 
pamięci.

Zupełnie inny temperament

artystyczny reprezentuje an­
gielski dramat z życia mło­
dzieży pt. „ZBUNTOWANA”, 
reżyserii Herberta WilCQXa. 
Film jest ciekawy przede 
wszystkim ze względu na pro. 
blem społeezny, ponieważ w 
formie swej nie odbiega od 
przeciętnych filmów angiel­
skiej kinematografii.

Anglicy lubią drobiazgi. W 
wielu ich filmach przeważa 
analiza nad syntezą, szczegóły 
nad uogólnieniami. Tak się 
dzieje w „Zbuntowanej”. W 
pewnym sensie jest to zamie­
rzeniem autora, ponieważ nie 
chciał on najwidoczniej uo. 
gólniać indywidualnego wy­
padku rodziny pani Carr. 
gdzie córka dostawszy się w 
nieodpowiednie towarzystwo, 
w ostatniej chwili może się 
jeszcze cofnąć przed zdemora. 
lizowaniem. Ale takie anali­
tyczne usytuowanie proble­
mu. bez jakichkolwiek ogól­
niejszych przesłanek, zuboża 
film i nie stanowi argu­
mentu artystycznego, jak 
np. dzieje się to z wszystkimi 
filmami André Cayatté'a, 
które walczą i dlatego 
nazwane są przez krytykę 
„filmami z tezą".

Historia zbuntowanej Janet 
jest w rzeczywistości bardzo 
nieskomplikowana. Zważcie 
tylko: dziewczyna ta nie czyni 
przecież nic złego. Ubiera się 
trochę ekstrawagancko. pije 
coca-colę, tańczy w londyń­
skiej piwnicy rumbę, kocha 
się po raz pierwszy. Ale obok 
tego wszystkiego narasta w 
jej sercq jąkaś twarda pokry­
wa, która nie pozwala jej zro­
zumieć otoczenia. Rodzi się 
hardość, duma 1 oschłość.' To 
są początki cynizmu. Obok tej 
dramatycznej historii, jest 
jeszcze urocza mamusia, stra­
piona niesubordynacją córki 
i pan Hugh. który ma zamiar 
wejść do rodziny. W rozmowie 
z matką pan Hugh slar? «¡ę 
wytłumaczyć Janet i mówi, że 
to wina epoki atomowej, oraz 
wojen, nieszczęść i klęsk, że 
młodzież jest właśnie taka, 
a nie inna. Czy to wystarcza? 
Reżyser zdaje się poważnie 
traktować te argumenty, po­
nieważ są to jedyne próby 
jakiegoś uogólnienia 
i wyciągnięcia wniosków. Sad 
upomina panią Carr, że nie 
dbała o córkę. Film przeko­
nuje nas, że było inaczej. 
Gdzie więc jest wina?

• „Blablinka blablana" —, 
czyli kurs języka 

blablackiego 
w Teatrze Ludowym

W Teatrze Ludowym możemy o- 
becnie obejrzeć adaptacje scenicz­
ną znanej bajki W. Zukrowakiego 
„Porwanie w Tiutiurlistanie". Spek­
takl przeznaczony jest dla najmłod­
szych widzów, ale dorośli również 
znakomicie będą się bawić na tym 
uroczym przedstawianiu. Mnie w 

każdym razie zwróciły uwagę dwie 
S-letnie dziewczynki, że nie wypa­
da śmiać się tak głośno.

Dzieje trójki serdecznych przy­
jaciół Koguta, Lisiczki i Kota, któ­
rzy walczą ze straszliwym zbójem 
Nagniotkiem i bronią pięknej Wio- 
linki, dostarczają młodocianym wi­
dzom. niesłychanych emocji. W do­
datku na scenie dzieją się auten­
tyczne czary, śpiewa ognista Cy­
ganka, a wszyscy uczą sie jeżyka 
blablackiego (WiolinJca porwana —- 
Blablinka blablana). Bajka Zukrow- 
skiego wzrusza i rozwesela dzieci 
ucząc je jednocześnie, że przyjaźń 
jest piękną rzeczą, że trzeba bro­
nić pokoju, że wojna jest okrutna 
i niepotrzebna. Tak więc „Porwa­
nie w Tiutriurlistanię" nie tylko 
bawi, ale i uczy.

Utwór Zukrowskiego adaptowała 
na scenę i trafnie wyreżyserowała 
K. Skuszanka. Udało się jej nawią­
zać niesłychanie, miły i bezpośred­
ni kontakt z młodocianymi widza­
mi. Stroje i dekoracje zaprojekto­
wane przez Mariana Garlickiego są 
pełne wdzięku, często bardzo do­
wcipne. Autorem melodyjnych pio­
senek jest J. Bok. Aktorzy świetnie 
bawią się swoimi rolami. Nerwo­
wych ostrzegam, że p. Gdowskiej, 
która ara Wiolinkę, wyrasta cu-

MIESZANKA KULTURALNA
downa zielona broda. Wstrząsając 
ce wrażenie.

• Wystawa Mariana 
Garlickiego

Marian Garlicki, młody, zdolny 
plastyk, którego pamiętamy z kil­
ku prac scenograficznych i wystaw 
jakie miał w Nowej Hucie i Kra­
kowie, pracuje obecnie w Teatrze 
Ludowym nad oprawą plastyczną 
do nowej sztuki. Będzie to komedia 
Fredry „Gwałtu co się dzieje" w 
reż. Wandy Laskowskiej z Warsza­
wy.

Garlicki pracuje w teatrze od 
trzech lat. Studia plastyczne rozpo­
czął w Łodzi pod kierunkiem prof. 
Z. Strzeleckiego, a kończy je w Kra­
kowie u znakomitego scenografa 
prof, A. Stopki. Dotychczas projek­
tował dekoracje do czterech bajek 
oraz do sztuki T. Karpowicza „Wra­
camy późno do domu” i do „Świecz­
nika" Musseta. Ostatnią prażą 
młodego scenografa są dekoracje do 
bajki W. Zukrowskiego „Porwanie 
w Tiutiurlistanie". Świadczą one o 
dużej kulturze i dowcipie ich twór­
cy.

Garlicki wspomina, że ludźmi, 
którzy we właściwy sposób wpro­
wadzili go w trudne zagadnienia 
pracy scenografa i „nauczyli tea­
tru", a tym samym stali się jego 
ojcami duchowymi, są A. Stopka i 
J. Szajna. Kiedy rozmawiałem z 
Garlickim na temat jego twórczoś­
ci, prosił abym zaznaczył, że zaj­
muje się on równie scenografią jak 
malarstwem. Jeśli chodzi o malar­
stwo to uważa sie za całkowicie 
przekonanego do abstrakcji. Kieru­

nek jaki obecnie uprawia nazywa 
się abstrakcją niegeometryczną.

Garlicki miał już trzy swoje wy­
stawy. Dwie w Teatrze Ludowym, 
a trzecia jest obecnie w krakow­
skim Klubie MPiK.

Wydaje mi się, że mamy prawo 
oczekiwać od Mariana Garlickiego 
wielu nowych, ciekawych prac tak 
malarskich jak i scenograficznych. 
A więc panie Marianie do zobacze­
nia na premierze „Gwałtu co się 
dzieje".
• Rozmowa z Wojciechem

Hasem, reżyserem „Pętli" 
i „Pożegnań"

Kiedy czekałem w Klubie Dzien­
nikarzy na W. Hasa, starałem sobie 
przypomnieć jakieś dane personalne 
dotyczące tego młodego reżysera. 

A więc, zaczął pracować w swoim 
zawodzie w roku 1948, kręcąc po­
czątkowo filmy dokumentalne i o- 
światowe. Ostatnio reżyserował 
„Pętlę" i- „Pożegnania".

Moje rozważania przerwało przy­
bycie samego Hasa. Jest młody, 
przystojny i uśmiecha się z łobuzer­
skim wdziękiem. Sądząc po dobrym 
humorze jest prawdopodobnie ka­
walerem. A oto jak wyglądała na­
sza rozmowa.

— Nad czym Pan obecnie pra­
cuje?

— Trafił Pan na dość smutną dla 
mnie historię, ponieważ nie skiero­
wano do produkcji scenariusza nad 
którym pracowaliśmy wspólnie ze 
Stasiem Dygatem. Była to przerób­
ka „Jeziora Bodeńskiego".

— Jaki film jeat Panu bliższy ja­
ko twórcy, „Pętla” czy „Pożegna­
nia”?

— Raczej „Pętla”. „Pożegnania” 
są filmem do którego sam w tej 
chwili mam wiele zastrzeżeń.

— Piosenka z „Pożegnań” stała 
się wielkim szlagierem. Jak wspo­
mina pan współpracę z jej autorem, 
Kaszyckim?

— Jak najmilej. Z Kaszyckim 
współpracowało mi się znakomicie. 
To bardzo utalentowany kompozy­
tor. Równie miło wspominam T. 

Bairda, twórcę ilustracji muzycznej 
do „Pętli".

— Kto z filmowców polskich czy 
zagranicznych wpłynął na kształ­
towanie się Pańskiej drogi twór­
czej?

— Nie wiem. Do kina chodzę 
bardzo rzadko. Duże wrażenie zro­
bił na mnie amerykański film wg. 
Steinbecka „Myszy i ludzie" w re­
żyserii Lewisa Milestone.

— Jak Pan ocenia obecną sytua­
cję w filmie polskim?

— Produkcja filmowa w tym ro­
ku ilościowo zapewne będzie wię­
ksza, natomiast jeśli chodzi o ja­
kość, to nie sądzę, aby można się 
było spodziewać jakiegoś filmu na 
miarę „Kanału", „Popiołu i dia­
mentu" czy „Eroiki". Osobiście żad­
nych większych sensacji nie prze­
widuję. Zupełnie niewesoło przed­
stawia się również sytuacja naszych 
aktorów filmowych. Kręci się w 
Polsce za mało filmów, aby zapew­
nić aktorom ciągłość pracy. Śląska, 
Szaflarska, Winnicka, oto nieliczne 
tylko przykłady aktorek, które 
miedzy jednym a drugim filmem 
mają przerwę 4—5 letnią. Jeśli cho­
dzi o nowe twar-e w filmie, to du­
że nadzieje wiążemy z Basią Kwia­
tkowską, która okazała się utalen­
towaną i co najważniejsze pracowi­
tą dziewczyną.

Rozmawiał R. T.

Ciekawą kreację artystycz­
ną stworzyła w tym filmie 
Anna Neagle w roli Valerii. 
o wiele słabsi byli: Sylvia 
Syms jako Janet i Kenneth 
Haigl w roli uwodziciela nie­
letnich !

Nowe filmy:
„Noworoczna ofiara” — ja­

poński dramat obyczajowy, 
nagrodzony na festiwalu W 
Cannes.

„Baza ludzi umarłych” — 
autorem scenariusza jest C. 
Petelski. W roli głównej wy­
stąpią: Zygmunt Kęstowięz, 
Emil Karewicz. Teresa Iżew- 
ska, Tadeusz Łomnicki.
, „Film bez tytułu" — prze­

ciętne dzieło Kautnera. z do­
brą niemiecką aktorką Hilde­
garde Kneff w roli głównej. 
Historia miłości służącej 
i profesora historii sztuki.

„Ostatnia sprawa Trenta”—^ 
znów Orson Wells na ekranie, 
tym razem także w nie najlep­
szej roli. Ale kryminał ame­
rykański, więc będzie się po­
dobał. mimo, że nie dorasta 
pod żadnym względem do 
„Kobiety w oknie".

„Tu są lwy” — druga, po 
„Osamotnionym” próba kry­
tycznego spojrzenia na spo­
łeczną problematykę współ­
czesności oczyma reżysera 
czechosłowackiego. Tym ra­
zem tragiczna historia dyrek­
tora kopalni, za którym wle­
cze się zła opinia z przeszło^ 
Ści. (Kast)
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Oddział Dermatologiczny 
Szpitala w Nowej Hucie u- 
tworzono przed dwoma la­

ty. W jednym budynku na osie­
dlu A-25 mieści się zarówno 
ambulatorium dla lecznictwa o- 
twartego, |ak i zamkniętego — 
na 75 łóżek. Lecznictwo oiwar- 
te obejmuje przychodnię skór- 
no-weneroiogicznq i alergolo- 
giczng.

Dzięki uprzejmości prymariu- 
sza dr Lebiody, zwiedzamy 
wraz z nim Oddział. Pokoje na 
parterze zajmuje ambulatorium 
z gabinetami zabiegowymi. Tu 
także zna|dujq się pracownie 
laboratoryjne. W jednym z po­
kojów/ dr Lebiodową prowadzi 
w tej chwili wykład na kursie 
dla kosmetyczek.

Przechodzimy do pomieszczeń, 
zajmowanych przez lecznictwo 
zamknięte. W małej salce, skąd 
dobiegają głosy dzieci, stoją cia­
sno ustawione łóżeczka dla dzie­
sięciu małych pacjentów. Dzieci 
te dotknięte są przeważnie cho­
robami alergicznymi. Jedno z 

najmłodszych, cierpiące na e- 
gzemę ropną, zanosi się od płaczu. 
Ledwie może patrzeć, chociaż 
przed dwoma dniami wyglądało 
poda&rro’ znacznie gorzei. Pielę­
gniarka troskliwie opatruje mu 
twarz, a przyłożona maść przy­
nosi widać ulgę. Dziecko wkrótce 
uspokaja się.

Na oddziale kobiecym spotyka­
my się z różnymi przypadkami 
chorób skórnych. Są to przeważ­
nie schorzenia ropne i wypryski 
oraz owrzodzenia podudzia.

W salach męskich na II piętrze 
najczęściej leczone są choroby za­
wodowe. Są to głównie wypryski 
u murarzy, betoniarzy, ślusarzy i 
pracowników transportu. Trzecie 
piętro budynku zajmują tylko 
różnego rodzaju pracownie. Naj­
ciekawsza z nich, to pracownia 
histopatologiczna, gdzie bada się 
skrawki skóry pacjentów. Jak in­
formuje nas prymariusz, odczu­
wa się tutaj brak dobrego mikro­
fonu do cięcia skóry, jak również 
fotometru do badań chemicznych.

Lekcja praktyczna na kursie kosmetycznym, prowadzonym przez 
dr Lebiodową

Oddział nie dysponuje także no­
woczesnymi mikroskopami.

Zwiedzamy również pracownię 
fotograficzną oddziału. Zadaniem 
jej jest wykonywanie zdjęć cie­
kawszych przypadków chorób 
skórnych i wenerycznych. Foto­
grafie, robione w różnych fazach 
choroby umożliwiają orientowa­
nie się w wynikach leczenia meto­
dą porównawczą.

Oddział Dermatologiczny ude­
rza wzorową czystością i schlud­
nym wyglądem pomieszczeń. Cho­
rzy otaczani są troskliwą opieką. 
Specjalna dietetyczka dba o od 
powiednie żywienie uczulonych 
na niektóre potrawy dzieci i do­
rosłych. Na obydwu piętrach u- 
stawiono w jasnych hallach sto­
liki i krzesła dla tych, którzy nie 
muszą leżeć w łóżku. Pacjenci 
mają do dyspozycji szachy, warca­
by i książki. Dobra organizacja 
pracy na Oddziale Dermatologicz­
nym i stworzenie należytych wa­
runków pacjentom, to zasługa 
przede wszystkim ordynatora, dr 
Lebiody.

Przechodzimy do gabinetu pry- 
mariusza i rozmawiamy z nim na 
temat oddziału.

P<WMt<i Htfborcxtfk

— W roku 1957 — mówi dr 
Lebioda — skorzystały z naszej 
pomocy 903 osoby, a w 1958 — 
913. W styczniu br. mieliśmy 112 
pacjentów. W tej chwili mamy 
ponad 80 chorych, w tym 14 dzie­
ci. Jak widzieliśmy, w pokojach 
jest dość ciasno i zmuszeni jeste­
śmy dostawać dodatkowe łóżka.

— Czy to są wasze jedyne trud­
ności.

— Niestety nie. Odczuwamy 
brak dostatecznej liczby persone­
lu pielęgniarskiego o wysokich 
kwalifikacjach. Pracuje u nas 16 
pielęgniarek, a powinno ich być 
22. Również salowych mamy za 
mało o 6 osób. Na uwagę zasługu­
je pełna poświęcenia praca leka­
rzy, których wraz ze mną jest 
ośmiu. Dodam jeszcze, że przy­
jeżdżają do nas młodzi dermato­
lodzy z województwa opolskiego, 
wrocławskiego i kieleckiego, nr. 
jednomiesięczne przeszkolenie.

— Interesuje nas, czy choroby 
skórno-weneryczne, biorąc o- 
gólnie, wykazują w Nowej Hucie 

tendencje spadkowe czy odwrot­
nie?

— W tej dziedzinie mamy do 
zanotowania pewne osiągnięcia w 
porównaniu z latami ubiegłymi. 
I tak w roku 1955 liczba przypad­
ków zachorowań, wraz z kombi­
natem, wynosiła 11.203 osoby, w 
1956 — 7.601, a w 1957 — 5.983. 
W ubiegłym roku zaznaczył się 
dalszy spadek liczby zachorowań. 
Wskaźnik absencji z tego tytułu 
spadł z 8,4 w roku 1955 do 4,9 w 
1957. Niestety, nie mogę jeszcze 
podać dokładnych danych za rok 
ubiegły, jednak spadek zachoro­
wań wpływa automatycznie na 
zmniejszenie wskaźnika absencji.

— O ile nam wiadomo, ostatnio 
wypadki chorób wenerycznych 
przybrały na sile. Jak ta sprawa 
wygląda na naszym terenie?

— Rzeczywiście, w tej dziedzi­
nie nie jest dobrze. Przed dwoma 
laty, w wyniku akcji „W“ zauwa­
żyliśmy pewne zmniejszenie licz­
by chorych, w ubiegłym roku je­
dnak nastąpiło ponowne pogorsze­
nie. Podam tu, że w roku 1958 za­
rejestrowaliśmy około 100 przy­
padków świeżej kiły. Sytuacja 

jest więc niesłychanie poważna i 
nie można jej lekceważyć.

Wśród chorób społecznych, naj­
bardziej groźnymi, obok gruźlicy, 
są niewątpliwie choroby wene­
ryczne. Temat ten jest na ogół u- 
nikany przez społeczeństwo. Z 
dziwnym wstydem traktuje się te 
sprawy, pomimo że ich znaczenie 
społeczne jest ogromne. Są to bo­
wiem schorzenia zakaźne, na któ­
re zapadają w większości ludzie 
młodzi. W przypadkach nieleczo- 
nych, choroby weneryczne mogą 
doprowadzić do zmian w układzie 
nerwowym, naczyniowo - serco­
wym lub w narządach wewnętrz­
nych, powodując trwałe kalectwo.

W ostatnich kilkunastu latach, 
medycyna poczyniła duże postę­
py w leczeniu tych chorób. Za­
stosowanie antybiotyków, system 
ścisłej rejestracji chorych i przy­
mus leczenia, pozwalają dzisiaj 
skutecznie zwalczać tę niebezpiecz­
ną chorobę. Mimo tych niewątpli­
wych zdobyczy nauki i ulepsze­
nia samej .organizacji służby 
zdrowia, choroby weneryczne sta­
nowią poważny problem społecz­
ny. Liczba wypadków jest nadal 
wysoka, a niezrozumienie znacze­
nia tych chorób przez część społe­
czeństwa utrudnia dotarcie do 
wszystkich zakażonych, względnie 
dotkniętych kiłą wrodzoną.

Nowa Huta skupia mieszkańców 
z różnych środowisk. Wielu sa­
motnych młodych ludzi, oderwa­
nych od rodzin i pozbawionych 
nadzoru rodziców, czy opiekunów, 
prowadzi lekkomyślny tryb życia. 
Część młodych dziewcząt i chłop­
ców nie zdaje sobie na ogół sprawy 
z niebezpieczeństwa, jakie pocią­
ga za sobą niewybredny sposób 
spędzania wolnego czasu. Najczę­
ściej w oparach alkoholu i w dość 
swobodnym towarzystwie.

Podane wyżej okoliczności są 
m. in. przyczyną wzrostu zacho­
rowalności na kiłę.

♦
Jak nam wiadomo, planuje się 

obecnie przeniesienie ambulato­
rium skórno-wenerologicznego do 
nowego budynku polikliniki. 
Przed powzięciem ostatecznej de­
cyzji, trzeba jednak rozpatrzyć 
wnikliwie wszystkie okoliczności, 
biorąc pod uwagę przede wszyst­
kim dobro pacjentów.

Związanie lecznictwa zamknię-

W pokoju dla dzieci bardzo ciasno, ale in­
nego wyjścia nie ma. Ndtym pacjentom trzeba 

udzielić pomocy

Dr Miłek przy wykonywaniu zastrzyku J 
w pokoju zabiegowym

Zdjęcia R. Tatarczuch J

¡Zarbara Stylo

tego z otwartym stwarza najdo­
godniejsze warunki do szybkiego 
likwidowania ognisk chorób we­
nerycznych, co jest zagadnieniem 
pierwszorzędnej wagi. W razie 
stwierdzenia u pacjenta choroby 
wenerycznej w okresie zakaźnym, 
a więc niebezpiecznym dla oto­
czenia, chory zostaje natychmiast 

Prymariusz Oddziału, dr J. Lebioda ze swymi młodszymi kolegami 
nad atlasem dermatologii

zatrzymany i umieszczony w od­
dziale. Odizolowanie go od społe­
czeństwa w tym okresie jest ko­
niecznością, a skoncentrowanie 
lecznictwa otwartego i zamknię­
tego w jednym budynku, umożli­
wia szybkie rozpoczęcie leczenia.

Zespolenie dwóch agłnd w od­
dziale zapewnia chorym najlep­
szą pomoc fachową. W przypad­
kach szczególnie truAiych do roz­
poznania, lekarze ambulatoryjni 
mogą na miejscu zasięgnąć rady 
ordynatora. Pracują więc pod sta­
łym nadzorem wysoko kwalifiko­
wanego lekarza, z długoletnią 
praktyką, który w każdej chwili 
pomaga im w napotykanych trud­
nościach.

Ale to jeszcze nie wszystko. Sy­
stem ten uniemożliw a powstawa­
nie przerw w funkcjonowaniu 

ambulatorium. W razie nieobec­
ności lekarza, natychmiast może 
go zastąpić kolega z lecznictwa 
zamkniętego. A ciągłość leczenia, 
zwłaszcza w przypadkach chorób 
wenerycznych ma ogromne zna­
czenie.

Nie bez znaczenia jest także 
sprawa podnoszenia kwalifikacji 
personelu lekarskiego. W Oddzia­
le Dermatologicznym możliwości 
te istnieją. Lekarze po pewnym 
okresie pracy w ambulatorium 
przechodzą do lecznictwa zam­
kniętego, gdzie zdobywają do­
świadczenie, stykając się bezpo­
średnio z chorymi. Organizowane 
są poza tym posiedzenia nauko­
we i seminaryjne z prymariuszem, 
na które lekarze przygotowują 
referaty. Dyskusja nad nimi, to 
także droga do stałego i systema­
tycznego podnoszenia wiedzy le- 
karsitiej.

Przychodnia alergologiczna, 
mieszcząca się w Oddziale Derma­
tologicznym przyjmuje dzieci z ca­
łego terenu Nowej Huty. Kiero­
wane są tutaj ponadto przypadki 
chorób zawodowych. Stworzenie 
kilku placówek tego rodzaju jest 
niemożliwe, choćby ze względu 
na brak potrzebnej liczby specjał 
listów z tej dziedziny.

Biorąc pod uwagę te wszystkie 
okoliczności, chyba najsłuszniej­
szym rozwiązaniem poruszonego 
w tym artykule zagadnienia, jest 
pozostawienie schematu organiza­
cyjnego Oddziału w dotychczaso­
wej formie. Przemawia za tym 
przede wszystkim fakt, że dwu­
letnie wygiki leczenia chorób 
skómo-wenerologicznych w Od­
dziale dały nadspodziewanie do­
bre rezultaty.

Sądzimy, że Wydział Zdrowia 
weźmie pod uwagę te wszystkie 
okoliczności i przed podjęciem de­
cyzji dokładnie przeanalizuje za­
gadnienie. Problem jest niezwy­
kłej wagi i od jego rozwiązania 
zależą wyniki walki z groźną cho­
robą społeczną.
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W punkcie renowacji
odzieży roboczej

Czy naprawdę nie potrzeba
Zakład Koksochemiczny li­

czy ponad 1.600 pracowników. 
Większość z. nich jest zatrud­
niona na stanowiskach, które 
trudno zaliczyć do czystych. 
Czy to obsługa baterii kok-

przyiętej do prania odzieży 
mógłby przerazić, ale tylko 
laika. Dla fachowca nie steno­
wi żadnego problemu. Od cze­
go potężna maszyna pralnicza, 
piorąca za jednym razem kil-

Zofia Wach przy maszynie pralniczej. Za jednym „zama­
chem" pierze kilkanaście kilogramów brudnej odzieży o- 

chronnej.
sowniczych. czy załoga Wy­
działu Przygotowania Węgla, 
czy też pracownicy Wydziału 
Chemii — wszyscy wracają z 
pracy umorusani węglem, 
smołą, smarami. W tych wa­
runkach częste pranie odzieży 
ochronnej i jej renowacja po­
siada ogromne znaczenie.

Kanaście kilogramów odzieży. 
Praca obsługi iej maszyny o-, 
graniczą się do kontroli urzą­
dzenia, do wsypywania w jej 
wnętrze brudnej .odzieży i 
wyjmowania wypranej.

Kolejnym etapem cyklu 
„produkcyjnego“ w pralni jest 
odwirowanie mokrej odzieży.

~Kolejnym etapem renowacji ubrań jest naprawa uszkodzeń 
i prasowanie.

nię odzieży ochronnej i jedno­
cześnie punkt jej renowacji. 
Właśnie z fotoreporterem od­
wiedziliśmy pralnię 7.K, obser­
wując niełatwą pracę zatrud­
nionych tu kobiet. Na czym o- 
na polega?

Najpierw oczywiście przyję­
cie brudnej odzieży od pra­
cowników. Trzeba przy tym 
dobrze uważać na numerki, a- 
by później nie byle kłopotu z 
identyfikacją własności. Stos

specjalnej suszarni. Teraz na­
stępuje renowacja odzieży. 
Czynność tę wykonuje pani 
Maria Korcz, odznaczająca się 
nielada wprawą w szyciu na 
maszynie. L na koniec -- pra­
sowanie ubrań roboczych.

Na marginesie: wydaje się, 
że czasokres „amortyzacji" o- 
dzieży jest stanowczo za dłu­
gi-

j. <ł. 
Fot. — rht

spółdzielczej konfekcji?
Odwiedziliśmy ostatnio 

Spółdzielnię Krawców, mają­
cą swą siedzibę w nowohuc­
kim Domu Rzemiosła na A-33. 
Chcieliśmy się dowiedzieć, co 
placówka ta produkuje dla 
naszych sklepów, co nowego 
zobaczymy w nich w najbliż­
szym czasie i jak spółdzielnia' 
przygotowuje się do wiosny.

Niestety spotkało.nas roz­
czarowanie. W tej chwili pra­
cownicy spółdzielni szyją u- 
branka chłopięce na eksport, 
potem przystępują do produk­
cji damskich płaszczy i wdzia- 
nek... również na eksport. Dla­
czego?

Z tej prostej przyczyny, że 
kierownicy poszczególnych 
sklepów w Nowej Hucie nie 
składają obsolutnie żadnych 
zamówień. Czyżby konfekcji 
było już aż tak dużo i to we 
wszystkich fasonach? Zaopa­
trzenie sklepów mówi jednak 
coś innego. A że załoga Spół­
dzielni Krawców nie może sie­
dzieć bezczynnie, więc chętnie 
przyjmuje zamówienie na pro­
dukcję eksportową.

Wydaje się, że kierownicy 
sklepów z konfekcją powinni 
jednak zrewidować swe sta­
nowisko w tej sprawie i u- 
rozmaicić asortyment posia­
danych towarów.

Przypominamy także miesz­
kańcom Nowej Huty, że spół-

dzielnia otworzyła w ubiegłym 
roku krawiecki punkt usługo­
wy, szyjący płaszcze, garnitu-. 
ry męskie i kostiumy damskie, 
zarówno z materiałów włas­
nych, jak i powierzonych. Kie­
rownik spółdzielni zapewnił

nas, że punkt usługowy szyje 
debrze i szybko, bo w termi­
nie około 10 dni, najwyżej do 
dwóch tygodni. Warto więc 
powierzyć spółdzielni uszycie 
wiosennej odzieży...

dr

Harcerstwa zdobywa 
coraz więcej przyjaciół
w Hucie

Z dużym zadowoleniem na­
leży stwierdzić, że harcerstwo 
zyskuje w Nowej Hucie należ­
ne uznanie i zdobywa stop­
niowo przyjaciół. Ostatnio 
prawdziwym sympatykiem 
tej organizacji młodzieżowej 
okazał się dyr. PBM inż. Hef- 
ner, który przyjął patronat 
nad szczepem ZHP przy szko­
le podstawowej nr 85. Swoim 
nad wyraz pozytywnym stano­
wiskiem zadokumentował en, 
że losy dzieci pracowników 
pierwszego w Polsce socjali­
stycznego miasta nie są mu 
obojętne.

Stanowisko to zdaniem na­
szym jest godne naśladowania.

2.5 TONY WĘDLIN 
DZIENNIE

Z KRZESŁAWSCKIEJ 
PRZETWÓRNI

O Juz od. 12 stycznia br. 
erynna jest nowa przetwórnia 
mięsa w Krzsslawfcach. Jej 
produkcja jest na razie ogra­
niczona z powodu usterek, 
zwłaszcza w wędzarni. Wina 
to projektantów, którzy praw­
dopodobnie nie mają .jeszcze 
wielkiego doświadczenia w o- 
pracowywaniu dokumentacji 
tego rodzaju obiestów. Obec­
nie jednak usterki są usuwa­
ne i już w najbliższych dniach ’ 
przetwórnia ruszy „pełną pa-

Agresorek radzi
....ażeby nie 
wpuszczać 

do mieszka­
nia wszyst­
kich takich 
panów, co 
to przycho­
dzą z 
brymi 
darni, 
jednej, 
nej f . 
sorkowi ro­

dziny przyszedł kiedyś ta­
ki majster, który obiecał 
za niewielką opłatą prze­
robić kuchenkę gazową. 
Miała ona później lepiej 
grzać i o połowę mn ej ga­
zu zużywać. Ponieważ 
„mistrz" sam był na lek­
kim gazie, po krótkiej roz­
mowie został wyrzucony za 
drzwi.

Inny znowu specjalista 
od uszczęśliwiania ludzi, po 
przystępnej cenie zobowią­
zał się dostarczyć adresy

do­
rn- 
Do 

zna- 
Agre-

rodaków to Ameryce, któ­
rzy naszej „biedocie" wy­
syłaliby obfite paczki. Je­
den adres za jedyne dzie­
sięć z'.otych. Ciekawy jes­
tem dlaczego sam nie sko­
rzystał z tego źródła do­
chodów?

Chodzą spece od robót 
gospodarskich, od porad 
prawnych, od spraw mie­
szkaniowych — nie ma dla 
nich rzeczy niemożliwych 
do załatwienia. Naiwni lu­
dziska zostają naciągnięci 
na forsę, a później plują 
sobie w brodę.

Najlepszy sposób na ta­
kich panów, to nie wpu­
szczać do mieszkania, albo 
jeszcze lepiej wezwać mi- 

każdy przecież 
jak ja, gryźć w

Hcję. Nie 
może, tak 
łydki.

Ukłony 
Czytelników

AGRESOREK

dln kochanych

Harcerze Nowej Huty podjęli 
cenne zobowiązania, które 
przytaczamy w pełnym 
brzmieniu, jako przykład ich 
owocnej działalności:

’ *
W celu uczczenia X-ciolecia 

Nowej Huty oraz zadokumen­
towania naszego przywiąza­
nia do zabytków historycznych 
znajdujących się na naszym 
terenie — harcerki drużyny 
205, harcerze drużyny 206 o- 
raz zuchy tworzący szczep 
przy szkole nr 85 na osiedlu 
A-ll, na odprawie odbytej w 
dniu 21 
nawiają 
sce, na 
Wandy.
podjęcia zobowiązania będzie 
tradycyjnym punktem wszel­
kich zebrań, ognisk i uroczy­
stości szczepowych.

Powyższym czynem kon­
kretnie włączamy się do akcji 
porządkowej miasta Nowa 
Huta i wzywamy inne druży­
ny harcerskie 
wodnictwa.

lutego 1959 r. posta- 
otoczyć opieką miej- 
którym stoi Kopiec 

Miejsce to od chwili

rą.”-
W tej chwili dzienna pro­

dukcja wędlin wynosi 2.5 tony 
a ilość rozb-eraneg j mięsa- się­
ga 6 ton dzięnnje. Na razie 
przetwórnia iaopatruje tylko 
Nową Hutę. Po 
produkcji, część 
trzyma również

NOWE CENY 
KINOWYCH

• Miło nam donieść, że już 
z dniem 1 marca br. ceny bi­
letów na małe sale dwóch no-- 
wohuokich kin zostaną obniżo­
ne. Zniesione zostaną przy tym 
miejsca drugie, a ceny wszyst­
kich biletów ustalone będą na 
5 zl, zniżkowe po 3.3» zl. Za­
znaczyć trzeba, że na filmy 
przedpołudniowe w kitue 
..Świt” zniżek we będzie, Je­
dnak obniżka cen dotyczy tak­
że poranków.

zwiększeniu 
wyrobów o. 

Kraków.

BILETÓW

KARYGODNE
MARNOTRAWSTWO

do współza-

Drużynowy
Kulikowski

Drużynowa Drużyny 205 
Lipecka Bożena trop. 

Szczepowy Szkoły Nr 85 
phm. Lipccki Modest

Drużyny 206 
Michał ćwik

9 Niestety zbyt często ob­
serwujmy niszczcu.c materia­
łów budowlanych na osiedlach 
i placach Nowej Huty. Jednym 
z przykładów marnotrawstwa 
jest duża ilość płyt chodniko­
wych-. rozrzuconych przy- osie­
dlu A-ll wzdłuż głównej ulicy 
biegnącej do kombinatu. Płyty 
te leżą już dość długo i ni­
szczą się pod wpływem opa­
dów atmosferycznych.

Najwyższy czas, aby zainte­
resowane przedsiębiorstwo u- 
sunęło ten jawny dowód lek­
ceważenia pieniędzy państwo­
wych. bs

sfprscclaidsci
JEDEN BARAK TYPOWY SKŁADANY 

0 POWIERZCHNI 300 e. KWADRATOWYCH

Informacji udziela Dział Głównego Mechanika 
teł. 423-32 codziennie w godzinach od 7 — do 9 rano.

Poniżej drukujemy opowiadanie 
dziennikarza węgierskiego Mery 
Gyórgy, które ostatnio ukazało 
się na łamach gazety w Sztalinva- 
ros. Mery Gyórgy jest redaktorem 
naczelnym tej gazety i w roku ub. 
był gościem Nowej Huty.

...Niech to diabli wezmą — to Miejskie Przed­
siębiorstwo Remontowe. Nie stać ich na napra­
wienie kranu w łazience. A to tak denerwuje, 
gdy bez przerwy — kap... kap... kap... po jednej 
kropelce... Mówią, że to nie należy do ich obo­
wiązków. To za co plącę czynsz mieszkaniowy? 
Jutro znowu złożę skargę do MRN. Chociaż i 
im nie można zaufać. Gdy ostatni raz tam by­
łem, odprawili mnie z niczym: „taką drobnostkę 
sami możecie naprawić"...

Możliwe, że to robota dla dziecka, ale od cze­
go jest Przedsiębiorstwo Remontowe?

...Wszystko jedno ostatecznie można się kąpać. 
Tak dobrze leniuchować w ciepłej kąpieli...
A to co? ...jak mogło tu wejść obce dziecko? 

Bez pukania? Czego szukasz tu chłopcze? Pręd­
ko wracaj skąd przyszedłeś... Co mówisz! Ze ja 
nie zasługuję na tę łazienkę i że ty jeszcze nig­
dy nie widziałeś łazienki? Bezczelny? Wynoś mi 
się natychmiast, bo oberwiesz po uszach...

Uf! Ależ walnąłem głową, na pewno zdrzem­
nąłem się trochę... tak dobrze, że się nie uto­
piłem... ale to dziecko— to tylko sen! Taki chło­
paczek, nie wiem czy miał 6 lat... taki ładniutki, 
bachor... i tak bardzo podobny do mnie... Co on 
też mówił? Ze nigdy nie widział łazienki... Cóż 
to za dziecko?...

W pierwszej klasie byłem bardzo dobrym 
uczniem. Nawet nagrodzono mnie za to. Pani 
nauczycielka posadziła mnie koło Zoli, który 
wprawdzie nie bardzo mógł się szczycić postę­
pami w nauce, za to jednak szczycił się ojcem, 
który był kapitanem, komendantem policji w 
Budaj. Po krótkim czasie zaprzyjaźniliśmy się. 
Pewnego dnia Zolika zaprosił mnie do siebie — 
bawić się. Gdy wszedłem do mieszkania, otwar­
łem usta z zachwytu. Nawet w snach nigdy nie

Mertf Cjtforggi

Dwie wanny
widziałem takich cudów. Z przedpokoju, w któ­
rym wisial mundur ojca z świecącymi guzikami 
i pomponikami, weszliśmy do pięknie urządzone­
go wnętrea, które Zoli nazwał „holem". Stam­
tąd prowadziła niezliczona ilość drzwi do róż­
nych pokoi. Weszliśmy do jednego z nich.

— To mój pokój — powiedział Zoli. Dla mnie 
to była kraina baśni: kalejdoskop, koń na bie­
gunach, strzelający czołg, cała armia ołowiana 
i wszystko, wszystko, o czym może marzyć pię- 
cioklasista.

Długo bawilis:my się ze sobą. Co znudziło się 
Zoli — tym ja mogłem się bawić. W zabawie ja 
byłem tylko szeregowcem, ale i tę rolę przy­
jąłem z zadowoleniem.

W pewnej chwili zjawiła się w drzwiach jakaś 
pani.

— Całuję rączki — ukłoniłem się.
— Głupi — powiedział niezadowolony Zoli. — 

Jej nie trzeba się kłaniać, to Bóske!
Czułem, że zaczerwieniłem się.
— Proszę przejść na podwieczorek — rzekła 

Bóske. — Stół nakryty.
— No, chodźmy umyć ręce — powiedział Zoli 
Posłusznie poszedłem za nim... Stanęliśmy

przed białymi drzwiami, które Zoli otworzył...
To było coś wspaniałego... Wszystko lśniło bia­

łością... Wtedy po raz pierwszy widziałem ła­
zienkę.

— No, czemu się gapisz — przynaglał Zoli — 
czyżby u Was nie było łazienki?

— A, gdzie tam nie ma... jąkając się odpo­
wiedziałem — prawie taka sama. Tylko u nas 
są dwie wanny.

— Dwie wanny? — śmiał się Zoli — po co?
— A tak sobie, dwie są...
Ale wtedy już czułem, że tego nie trzeba było 

mówić...
Po umyciu rąk zasiedliśmy do stołu. Tam zo­

baczyłem Zoli mam? i ojca. — Piliśmy czekoladę 
ze śmietaną... Ciastka byty świetne...

Ale Zolika nie zataił mojego wyznania.
— Tatusiu, on mówi, że u nich są dwie wan­

ny.
— Gdzie mieszkacie — spojrzał na mnie su­

rowo pan komendant.
W gardle utkwił mi kawałek niedojedzonego 

ciastka.
— Na ulicy Wąskiej...
— W tamtej okolicy nie ma ani jednej łazien­

ki. Czym jest twój ojciec?
— Ślusarzem.
— Jasne! Mogłem się domyślić. Ale jak tak 

kłamiesz, to z pewnością z Ciebie nic dobrego 
nie wyrośnie. Teraz jeszcze ostrzej obchodzą się 
z terminatorami, niż wtedy, gdy twój ojciec nim 
był.

Przy tym słowa „chłopak w terminie", mówH 
z takim naciskiem, że nie mogłem tego znieść.

— Mój tatuś nie był chłopakiem w terminie...
— Ty...! Jeszcze odpowiadasz? Niech cię nie 

widzę więcej w moim domu...
Z płaczem biegłem do wyjścia i zatrzymałem 

się dopiero w ramionach Bóske...
— Ty dla mnie i tak zostaniesz paniczem — 

szepnęła i widziałem, że i ona miała łzy w o- 
czach. Ubrała mnie w płaszczyk, pogłaskała i 
wyprowadziła na ulicę. Później dopiero zauwa­

żyłem. że moje kieszenie pełne były czekolady, 
orzechów i ciastek.

Teoo wieczoru nie mogłem zasnąć, dopóki nie 
wrócił do domu ojciec.

— Tatusiu, czy to prawda, że ty też byłeś w 
terminie? l 1

— Prawda syneczku. Każdy rzemieślnik mu­
si sie uczyć zawodu. Ale dlaczego pytasz? ;

Wtedy szlochając odpowiedziałem., co mnie 
spotkało. Ojciec długo patrzył na mnie trochę 
smutnym, ale ciepłym wzrokiem.

— Nie martw sie synku, bądź dumny z tego, 
źe i ty będziesz ślusarzem...

e
...nawet nie takie straszne to kapanie wody. 

Tylko uszczelki trzeba zmienić...
— Mamo, podaj mi obcęgi. Jakoś to napra­

wię...

KINA
ŚWIT; godz. 16, 18, 2« do 2. III. 

„Zbuntowana’’, prod. ang. od 3 
bm. „Stracone złudzenia'’ melo­
dramat angielski.

ŚWIT MAŁA SALA: godz. 10.2.9 
program dużej sali, godz. 15, 17., 
19 do 3. III „Dwa zeznania ’ 
wspólcz. prod. weg.. o<l 4 bm. 
„Tańczymy wśród gwiazd” kome­
dia muz. pro-J. austr.

ŚWIATOWID: godz. 16, 13, 20 
do 28 bm. „Piękna tancerka" me­
lodramat prod. ang.. od 1—6. III 
„Zakazany owoc” komedlodramat 
prod. franc., od ’ bm. „Ostatni 
strzał” dramat wspólcz. prod. 
polsk.

ŚWIATOWID MAŁA SALA: do 
3. III „Dwoje z wielkiej' rzek;" 
prod. poi., od 4 bm. ..Ostatni bę­
dą pierwszymi’’ wspólcz. prod." 
NRF.

TEATR LUDOWY
28 luty godz. 19.13 „Stan oblę­

żenia’’, 1 marca godz. 19.13 „Stan 
oblężeilia", 2 marca nieczynny. 3 
marca godz. 12 „Porwanie w Tiu­
tiurlistanie”. od 4 marca zespól 
na występach w Katowicach.

Redaguje Kolegium. — Wydaje 
Ośrodek Informacyjno-Praso- 
wy Huty Im. Lenina. Adrea 
Redakcji: Huta tm. Lenina. 
Centrum Administracyjne. Bu­
dynek „S". klatka ,.B" —
Telefony: Kierownik Ośrodka 
428-99. Sekretarz odpowie­
dzialny redakcji centrala 491-10. 
wewn. 47-69. Sekretariat admi­
nistracyjny 55-61. Rozgłośnia 

Zakładowa 41-60.

Krakowska Drukarnia Prasowa, 
Wielopole Ł

C-3
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cyrku.

Na Kubie par- 
tyranci pod do- 
n ódzlwem Fidel 
Castro przepędzi­
li dyktatora Ba­
listę; zwycięska 
rewolucja trium­
fuje. Oto żołnie­
rze powstańcy w 
czasie jednej z 
akcji bojowych.

Jacqueline Huet jest gwiazdą 
ekranu francuskiego i paryskiej 
telewizji. Wkrótce wystąpi ona w 
filmie M-urice Labrot w roli 
...spikerki w telewizji. Tak to ży­
cie splata się czasem z filmem.

beenie.

Najmilsze godziny odpoczynku 
w domu, przy własnym telewizo­
rze. Trudno się dziwić, że telewi­
zor stal się jednym z najbardziej 
upragnionych przedmiotów w no­
woczesnym mieszkaniu. Ta młoda 
para niemiecka z NHD już go zdo­
była...

SAS.

Któż, nie słyszał 
Nataszy Zylskiej? 
Jej piosenki są 
bardzo łubiane. 
Warto przypom­
nieć, że jeden r 
pierwszych wy­
stępów tej pieś­
niarki odbyt się 
kilka lat temu 
właśnie w Kra­
kowie. Od tego 
czasu słyszeliśmy 
ją wielokrotnie w 
radiu na Impre­
zach estradowych 
I podwieczorkach 
przy mikrofonie.

Oto prze­
gląd mody na 

przestrzeni 
stuleei. Stare 
ubiory, sta­
nowiące dziś 
zabytki mu­
zealne, dowo­

dzą Jak 
zmienna była 
zawsze moda 
1 Jakie nie­
bywałe mie­
wała kaprysy. 
Nie mniejsze 

Jak o-

Gdzie można „zaparkować” ma- 
lego słonia, gdy Jego pan załatwia
Interesy? Naturalnie tylko na po­
stoju taksówek, Jak to widać na 
zdjęciu zrobionym w Jednym z 
angielskich miast. Słoń pochodzi z

Świat pokryty 
jest gęstą siecią 
krzyżujących się 
z sobą pasażer­
skich linii lotni­
czych. Coraz częś­
ciej znajdują za­
stosowanie po­
tężne maszyny 
odrzutowe. Na 
naszym zdjęclo 
ogromny samo­
lot pasażerski 
skandynawskich 
linii lotniczych

KRZYŻÓWKA
POZIOMO: 1 Zbytek, psota, «. 

Wykrzyknik, 7. Kula bilardowa, ł. 
Lasek, dąbrowa, 10. Przestrzeń 
ziemi, 11. Krasomówca, 13. Kor­
sarz, 15. Ozdobna tkanina na ścia­
nę. 17. Wisi na ścianie, 20. Polny 
kwiat, 21. Kolor w kartach. 22. Do­
pływ rzeki Ob w ZSRR, 23. Awans 
tura.

Włoska jednostka mo- 
Lecz, wszak, przecie, «. 

ilustrowany tygodnik

PIONOWO: 1. Marka samochodu 
ciężarowego polskiej produkcji, i. 
Żołnierz jak Szwejk, 1. Polski ta­
niec wirowy z przysiadem i z fi­
gurami, 4. 
r.etarna, 5.
Popularny 
radziecki, 8. Przerwa między akta­
mi przedstawienia teatralnego, 10. 
Drogi kamień, 12. Wschodnie imię 
żeńskie. 
Chińska 

14. Obwódka, otok. 10. 
jednostka wagi srebra I 
jednostka monetarna tegozarazem

kraju. 10. Jeszcze razi, 19. Drążek 
gimnastyczny.

Rozwiązania należy przesyłać na 
adres redakcji do dnia 7. III. br. z 
dopiskiem na kopercie „Rozrywki 
umysłowe”. Wśród czytelników, 
którzy nadeilą prawidłowe rozwią­
zania, rozlosowane zostaną nagro­
dy książkowe.

fcobah

Dotqczam 
wiele ukłonów

P ogoda była piękna, 
włożyłem więc jak 

zwykle w niedzielę ten. 
lepszy płaszcz i buty wy­
czyszczone na wysoki po­
łysk trzema warstwami 
pasty „Kiwi“, przybra­
łem także odpowiednio 
beztroską minę i wyszliś­
my.

Zaraz koło bramy żona 
ukłoniła się z miłym u- 
śmiechem jakiejś pani 
i powiedziała:

— Mógłbyś być uprzej­
miejszy dla znajomych.

— Przecież jej nie 
znam.

— No, ale to ważna dla 
nas osoba: przyjęła mi 
ostatnio bięliznę do pral­
ni na krótszy termin niż 
innym. Może się obrazić 
i będziesz chodził w bru­
dnych koszulach...

Z przeciwnej strony 
zbliżał się tęgi mężczy­
zna w bryczesach.

— No, teraz się nie za­
gap, to rzeżnik, który mi 
zawsze daje kostkę na ro- 

;sół, a taka Kowalska mu- 
,si po to wstawać o szó- 
|stej rano — szepnęła mi 
’żona na ucho.

Ukłoniłem się szar­
mancko.

Kolejnego przechodnia 
już sam rozpoznałem. U 
tego staruszka dostaję za­
wsze „Przekrój" owinię­
ty w „Trybunę". Mach­
nąłem kapeluszem jak 
przystało na stałego czy­
telnika demokratyczne­
go savoir vivre'u, a może 
nawet lepiej.

Teraz spotkaliśmy do- 
zorczynię. Znużony co 
nieco tymi ukłonami, 
burknąłem coś pod no­
sem.

To niedobrze, że ją tak 
lekceważysz — zwróciła 
mi uwagę żona. — Wiesz, 
co ona robi Głąbikom? 
Zmiata im śmieci pod 
wycieraczkę.

Listonoszowi ukłoniliś" 
my się już z daleka. Od

ka 12 1 1 I5 r ’
6 EKi 8

Kr
KW’5

ROZWIĄZANIE 
„KRZYŻÓWKI" Z NR 7 (114)

POZIOMO: 7. okład. 0. fagot, 9. 
meble, 12. 
trawienie, 
pieczarka.
30. popyt, 

melasa. 14. amulet, 16. 
19. serio, 20. trans, 21. 
26. Marian, 28, plajta, 

31. slota, 32. salwa.

czasu jak dzieci z po­
dwórka wyjmują listy ze 
skrzynek — trzeba z li­
stonoszem grzecznie, bo 
przecież on tylko z do­
brej woli doręcza listy do 
mieszkania. Przepisy mi­
nisterialne nie przewidu­
ją inteligentnych dzieci.

— Więcej już się niko­
mu nie kłaniam — o~ 
świadczyłem.

— Co? — przestraszy­
ła się żona. — Uważaj, 
idzie ekspedientka z pie­
karni. Lubisz wypieczone 
bułki, to zrób przyjemny 
wyraz twarzy!

Zrobiłem. Zachowałem 
go z powodzeniem na 
czas dłuższy, tak że wy­
starczyło i dla kelnera, 
który mnie ostrzega co 
dzisiaj niebezpiecznie 
jeść i dla milicjanta, 
który obiecał rozejrzeć 
się za złodziejem, okrada­
jącym strych.

A to babsko, gdzie pra­
cuje? — spytałem kiedy 
ukłoniliśmy się następnej 
osobie.

— Nigdzie.
— To po co się kłania­

my niepracującej?
— Bo ona mi obiecała 

adres kobiety, która cho­
dzi do sprzątania po do­
mach!

— Dość! — wrzasną­
łem. — Skręcamy w 
pierwszą lepszą ulicę, na 
przedmieście, w pola! ' '

Skręciliśmy. Było ci­
cho i spokojnie, ale ja rile 
mogłem się uspokoić.

— Nikomu więcej się 
nie kłaniam, daj mi świę­
ty spokój. Raz w niedzie­
lę mam wszystkich w no­
sie! W nosie! Wszystkich!

Żona zbladła.
— Czy widziałeś kto 

nas minął? Twój redaktor 
naczelny.

Stało się. Drodzy Czy­
telnicy, czas zakończyć 
mój ostatni artykuł.

(SZPILKI)

PIONOWO: 1. akcelerator, 2.
la. 3. parów. 4. sople, 5. Cebu, 6. 
alternatywa. 10. bar, il„ tai, 13. 
stopa. 15. metal, 17. ale, U. Ner, 
22. Ina. 23. cegła, 24. Agata, 25. 
KPP (Komunistyczna Partia Pol­
ski), 27. Irys, 29. atak

fa-

F olografuf 
z nami

Zamiłowanych fotoama- 
torów jest w Nowej Hucie 
wielu. Wśród ich prac na 
pewno znalazłyby się takie, 
które w ciekawy sposób od- 
zwierciedlają życie naszego 
miasta i jego mieszkańców. 
Miłośnikom fotografii ama­
torskiej byłoby, jak sądzi­
my, bardzo przyjemnie, 
gdyby mieli możność oglą­
dania swoich prac na ła­
mach gazety, równie wielka 
byłaby przyjemność naszej 
redakcji, wynikająca z pu­
blikowania zdjęć wykona­
nych przez Czytelników. 
Dlatego bardzo serdecznie 
zapraszamy:

nadsyłajcie nam 
zdjęcia!

Dobre, ciekawe fotografie 
będziemy zamieszczać w na­
szej gazecie, honorując au­
torów według obowiązują­

cych stawek.
V/ zakresie tematyki zdjęć 

nie stawiamy ograniczeń. 
Wybór tematów i ujęcie po­
zostawiamy zdolnościom o- 
bserwacyjnym, pomysło­
wości i poczuciu artystycz­
nemu Czytelników.

Prosimy natomiast konie­
cznie nadsyłać zdjęcia ostre, 
na błyszczącym papierze i 
w formacie pocztówkowym. 
Na odwrocie prosimy napi­
sać tytuł pracy oraz imię, 
nazwisko i adres autora.

A może Czytelnicy posia­
dają zdjęcia z początków 
istnienia Nowej Huty oraz 
z okresu budowy? Reflektu­
jemy również.

Życzymy powodzenia — 
i do spotkania na lamach 
gazety.

ry«. B. Dziekan

DYSCYPLINA PRACY

Bez podpisu

— Ale wichura!...


